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Danuta Trybus z d. Justyna, „Danka” (1923-1991), łączniczka Kedywu SZP- 
Z W Z -A K  Inspektoratu Piotrkowskiego, księgowa.

Urodziła się 1 marca 1923 w Piotrkowie Trybunalskim. Ukończyła szkołę 
podstawową, a następnie kontynuowała naukę w Gimnazjum Żeńskim. W  1939 r. 
zdała tzw. małą maturę. W okresie okupacji na tajnych kompletach w Piotrkowie 
zdała maturę w 1942 r. zweryfikowaną przez Komisję Weryfikacyjną Kuratorium 
Okręgu Szkolnego w Łodzi.
Maria Magdalena Śpiewak z d. Justyna, „Mała” , Genowefa Jarocka, od listopada 
1939 r. do końca 1944 r. była łączniczką II wydziału SZP-ZW Z-AK  Inspektoratu 
Piotrkowskiego, lekarz.

Urodziła się 28 marca 1925 r. w Piotrkowie Trybunalskim. Była najmłodszą 
z trojga dzieci Kazimiery z domu Banach i Wincentego Józefa Justyny (brat Jerzy, 
ur. w  1920 r., zmarł w grudniu 1944 r.). Rodzice Danuty i Marii byli-z zawodu 
nauczycielami. Matka uczyła w szkole powszechnej, zaś ojciec wykładał biologię 
w  seminarium nauczycielskim w Piotrkowie.

Maria Justyna ukończyła szkołę powszechną w roku 1938 w Piotrkowie i 
zaczęła naukę w gimnazjum, którą przerwał wybuch wojny. Edukację w szkole 
średniej kontynuowała na tajnych kompletach pod kierunkiem Mieczysława 
Meyera. W  1945 r. zdała maturę i zapisała się na Wydział Lekarski Uniwersytetu 
Łódzkiego. Naukę ukończyła już w strukturach Akademii Medycznej, która 
powstała - początkowo pod nazwą Akademii Lekarskiej - w październiku 1949 r. 
Dyplom ukończenia studiów na Wydziale Lekarskim A M  w Łodzi otrzymała 12 
października 1962 r.

Najbliższa rodzina Danuty i Marii Justyny była mocno zaangażowana w 
działalność konspiracyjną. Dom rodzinny państwa Justynów przy ulicy Parkowej 
40 podobnie jak i krewnych Pietruszków były od końca 1939 r. bardzo ważnymi 
punktami kontaktowymi rodzącej się w Piotrkowie konspiracji. To właśnie w 
mieszkaniu Justynów pod auspicjami matki Kazimiery Justynowej ps. „Teściowa” , 
„Matka” odbyło się około 12 października 1939 r. pierwsze spotkanie 
organizacyjne Służby Zwycięstwu Polsce. Jego inicjatorem był por. Antoni 
Węgrzyn ps. „Ostroga” , kuzyn państwa Justynów, oficer 28 pułku Strzelców 
Kaniowskich. Przybył do Piotrkowa z polecenia komendanta Okręgu Łódzkiego 
SZP ppłk. Leopolda Okulickiego „Jana Millera” , z zadaniem powołania organizacji 
w  Piotrkowie oraz tworzenia jej terenowych placówek.. Znaczną pomoc w 
spełnieniu misji okazała mu rodzina Justynów, w tym siostry Kazimiera Justynowa 
i Stefania Pietruszkowa, z zawodu nauczycielki, które w okresie międzywojennym 
były również czynnymi działaczkami społecznymi mającymi dobre rozeznanie w 
miejscowym środowisku co ułatwiało wybór zaufanych ludzi. Do organizacji 
przyłączyły się także siostry Danuta ps. „Danka” oraz Maria Justyna ps. „M ala” , 
które od listopada 1939 r. za aprobatą „Matki” były łączniczkami Inspektoratu
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Piotrkowskiego. Zajmowały się kolportażem prasy konspiracyjnej (m.in. 
„Biuletynu Informacyjnego” ), po którą jeździły do Warszawy do punktu 
kontaktowego przy ul. Karłowicza. „M ali” w działalności kurierskiej pomagał 
niepozorny, wręcz dziecinny wygląd i filigranowa sylwetka, dzięki czemu 
wyglądała na znacznie młodszą niż była w rzeczywistości. N ie wzbudzała 
podejrzeń patroli niemieckich i nigdy nie została zatrzymana.

Pod koniec 1942 roku siostry „Danka” i „M ala” zawiesiły działalność 
kurierską na około pół roku ze względu na aresztowania w organizacji, w tym ich 
stryjecznych braci - Mariana i Tadeusza Justynów, również łączników.

W  1943 r. „Danka” podjęła ponownie pracę w łączności. Decyzją Inspektora 
Piotrkowskiego kpt. Bolesława Scigaja ps. „Marek” została przydzielona do 
Kedywu, którego dowódcą był Adam Trybus ps. „Gaj” . Przewoziła pocztę 
konspiracyjną dostarczała rozkazy, przewoziła broń i materiały wybuchowe do 
placówek Kedywu w Koluszkach, Tomaszowie Mazowieckim, Opocznie oraz 
Bazy Łączności Komendanta Okręgu A K  w Warszawie.

Również „M ala” włączyła się ponownie w działalność kurierską w 1943 r. w 
ramach II wydziału pomiędzy Inspektoratem Piotrkowskim a Komendą Główną 
A K  w Warszawie. Jeździła regularnie do punktów kontaktowych w Warszawie: 
przy ul. Marszałkowskiej zakonspirowanego w drogerii oraz znajdującego się w 
gospodzie prowadzonej przez Adolfa Dymszę. Bezpośrednim zwierzchnikiem 
„M ali” w okresie od stycznia -  lutego 1943 r. do kwietnia - maja 1944 r., był szef 
II wydziału przy Inspektoracie A K  Piotrków Janusz Różewicz ps. „Gustaw” , 
„Zbyszek” .

Rodzinny dom „Danki” i „M ali” przy ul. Parkowej 40 .był również punktem 
kontaktowym komendanta Okręgu ZW Z-AK . Do zadań rodziny Justynów należało 
przekazywanie tajnej poczty, kwaterunek łączników. Przebywało u nich wielu 
działaczy podziemia m.in.: inspektor kpt. Aleksander Mikuła „M iłosz” , Marian 
Sala „Brzoza” , komendant obwodu por. Antoni Węgrzyn, szef Kedywu kpt. Adam 
Trybus „Gaj” , kpt. Jan Seredyński „Bolesław” , Janusz Różewicz. Przez rok 
mieściła się w nim także kwatera komendanta okręgu płk. Michała Stępkowskiego 
„Grzegorza” . Było to także miejsce spotkań sztabu okręgu i szefowej Bazy 
Łączności Okręgu Łódzkiego A K  Elżbiety Dutkowskiej „Hanki” na linii Warszawa
- Łódź.

„Danka” i „Mala” przewoziły również rannych partyzantów i 
przeprowadzały skierowanych do służby partyzanckiej członków Kedywu w lasy 
opoczyńskie. W  maju 1944 r. przewiozły koleją do Warszawy angielskiego lotnika 
Johna Warda, który razem ze Zdzisławem Jeziorańskim w ogarniętej powstaniem 
Warszawie nadawał przez radiostację depesze do Londynu. W  tym czasie „Danka” 
i „Mala” ukończyły też konspiracyjne kursy sanitarne.

?
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Po wsypach w Łodzi i aresztowaniu szefa II Oddziału Janusza Różewicza w 
lipcu 1944 r., Elżbieta Dutkowska ps. „Hanka” ostrzegła rodzinę Justynów przed 
grożącym niebezpieczeństwem i sugerowała zlikwidowanie punktu kontaktowego 
w mieszkaniu przy Parkowej i ukrycie się. „M ala” i „Danka” zmieniły dowody 
tożsamości i miejsce pobytu. „Mala” otrzymała nową kennkartę wystawioną na 
Genowefę Jarocką. Wkrótce potem nastąpiły liczne aresztowania, w tym Kazimiery 
Justynowej „Matki” , która ze względu na chorego syna pozostała w rodzinnym 
domu. Policja na próżno starała się brutalnymi metodami wydobyć od niej 
informacje o miejscu pobytu poszukiwanych za działalność konspiracyjną córek. 
„Mala” wraz z siostrą przebywały m.in. w Spalę, w  leśniczówce w Potoku koło 
Nowego Miasta gdzie zastał je  wybuch powstania warszawskiego. Stąd udały się 
do Piotrkowa do punktu kontaktowego Kedywu przy ul. Sulejowskiej 27a gdzie od 
Adama Trybusa „Gaja” i Bolesława Jabłońskiego „Bila” otrzymały zadanie 
nawiązania łączności z dowództwem powstania warszawskiego. Udało im się 
dotrzeć do Warszawy dwukrotnie. W  sierpniu 1944 r. otrzymały polecenie 
przetransportowania z Warszawy do Piotrkowa dwóch szyfrantek - NN  „Gabrysię”
i Barbarę Turską „Grażynę” , których zadaniem było zabezpieczenie łączności 
wewnętrznej okręgu i z rządem na emigracji na ewentualność upadku powstania i 
utraty komunikacji na linii Warszawa -  Londyn oraz zorganizowanie komórki 
szyfrów i prowadzenie szkoleń w tym zakresie w siedzibie Komendy Okręgu Łódź 
A K  znajdującej wówczas w Piotrkowie. We wrześniu obie siostry wraz z Barbarą 
Prymus -  Kredycką „Baśką” miały przewieźć z Warszawy do Piotrkowa szefa 
łączności KG  ZW Z-A K  Elżbietę Dutkowską „Hankę” i dwóch oficerów z 
dowództwa AK . Zostali zatrzymani i przewiezieni do obozu w Pruszkowie, skąd z 
kolei mieli być odtransportowani do Niemiec. Chwilowy postój na stacji w 
Koluszkach kobiety wykorzystały do ucieczki. Dotarły do Piotrkowa, a stamtąd 
zostały ponownie skierowane w okolice Warszawy do Reguł, skąd odebrały kilka 
osób, które miały przewieźć do Piotrkowa. Potem ukrywały się w różnych 
miejscach m.in. w Babach nie zaprzestając jednocześnie działalności 
konspiracyjnej. „Mala” i „Danka” przewoziły także broń z Koluszek do 
Moszczenicy. 16 listopada 1944 r. „Danka” została aresztowana z bronią. Po 
ciężkim śledztwie została skazana na pobyt w obozie koncentracyjnym. N ie dotarła 
tam, gdyż została wyzwolona 16 stycznia 1945 r. w więzieniu na Zawodziu w 
Częstochowie na oddziale dla więźniów politycznych.

Rodzina Justynów, obok działalności konspiracyjnej, udzieliła także pomocy 
dawnym znajomym pochodzenia żydowskiego - siostrom Helenie (Chaji Cheidli) i 
Sabinie (Surze) Schwarz, które były koleżankami „Danki” i „M ali” , a Sabina była 
także uczennicą Kazimiery Justynowej. Obie siostry wchodziły kilkakrotnie do 
getta. W  przeddzień likwidacji getta w Piotrkowie „Danka” i „M ala” , korzystając z 
kontaktów konspiracyjnych, wyrobiły i dostarczyły siostrom Schwarz oraz ich

11



matce dokumenty. Przez pewien czas ukrywały się w rodzinnym domu państwa 
Justynów, a następnie zgłosiły się dobrowolnie do pracy do Niemiec. Obie siostry 
Schwartz przeżyły.

Po wojnie „Mala” była kilkukrotnie zatrzymywana przez UB, m.in. w  marcu • 
1945 r., w październiku 1950 r. Począwszy od 1948 r. na prośbę Adama Trybusa i 
siostry „Danki” , wówczas już małżeństwa, przechowywała w swoim domu 
dokumentację rozwiązanej Armii Krajowej z terenu Piotrkowa, postanowienia 
komisji likwidacyjnej, której członkiem był Trybus oraz pisemne ustalenia zawarte 
z premierem Edwardem Osóbką -  Morawskim dotyczące ujawniania się łódzkiego 
Inspektoratu AK . Stało się to pretekstem do zatrzymania Marii Śpiewak 10 
października 1950 r. przebywającej wówczas we Wrocławiu w domu Trybusów i 
odstawienia pod eskortą dwóch żołnierzy Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego 
do aresztu W UBP przy ul. Anstadta w Łodzi. Funkcjonariusze - świetnie 
orientujący się, jaką funkcję pełniła w A K  - starali się ją  namówić do współpracy z 
UB i wykorzystać jej dotychczasowe kontakty w środowisku poakowskim na 
terenie Piotrkowa. Ostatecznie nie osiągnąwszy zamierzonego celu, w akcie 
oskarżenia zarzucono Marii Śpiewak, iż nie ujawniła przed komisją likwidacyjną 
przynależności do Armii Krajowej i „nadal utrzymywała kontakty z członkami ■ 
tejże organizacji jak z Trybusem Adamem ps. „Gaj” oraz że przyjęła od niego na 
przechowanie dwie paczki zawierające dokumenty likwidującej się A K ” . Czyny te 
zostały potraktowane jako udzielnie pomocy nielegalnej organizacji stawiającej 
sobie za cel obalenie przemocą istniejącego ustroju państwa polskiego. 16 kwietnia 
1951 r. Wojskowy Sąd Rejonowy w Łodzi skazał ją  na sześć lat pozbawienia 
wolności. Wskutek odwołania od wyroku, 5 czerwca 1951 r. .sędziowie 
Najwyższego Sądu Wojskowego nakazali ponowne rozpatrzenie sprawy przez sąd 
pierwszej instancji. 31 sierpnia 1951 r. zmieniony skład sędziowski skazał ją  na 
karę dwóch lat więzienia. Karę pozbawienia wolności odbywała w więzieniu w 
Łodzi przy ul. Kopernika, w zakładzie karnym dla kobiet przy ul. Gdańskiej w 
Łodzi oraz w więzieniach w Grudziądzu i Łęczycy. W  zakładzie karnym w 
Grudziądzu, starała się o zatrudnienie w szpitalu więziennym z uwagi na 
rozpoczęte studia medyczne. Nie otrzymała jednak zgody naczelnika placówki i 
skierowano ją  do szycia koszul w szwalni. Oskarżona o przeszkadzanie w czasie 
głośnego czytania w celi historii WKP(b),'została umieszczona na trzy miesiące w 
pojedynczej celi, przeznaczonej dla skazanych na karę śmierci. Następnie osadzona 
wraz z więźniarkami pospolitymi, chodziła z nimi do pracy poza teren więzienia. 
Nosiła cegły w cegielni, usypywała wały z piasku nad Wisłą oraz kopała ziemniaki 
na polu.

Po odbyciu kary Maria Śpiewak złożyła wniosek do Prokuratora 
Generalnego PRL o rewizję nadzwyczajną wydanego wobec niej wyroku. Na 
posiedzeniu w dniu 3 października 1957 r. Sąd Najwyższy w Izbie Karnej w
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Warszawie uznał rewizję za zasadną i uniewinnił Marię Śpiewak od zarzutów 
przypisanych jej aktem oskarżenia. Postanowieniem z dnia 12 maja 1994 r. Sąd 
Wojewódzki w Łodzi unieważnił wyrok Wojskowego Sądu Rejonowego w 
stosunku do Marii Śpiewak.

Maria Śpiewak przez długi czas pracowała w placówce zdrowia PKP jako 
lekarz. Po zakończeniu pracy zawodowej, podjęła działalność w lokalnych 
strukturach samorządowych. Nadal mieszka w Piotrkowie i udziela się w 
organizacjach kombatanckich.

W  uznaniu swoich zasług została ■ odznaczona Krzyżem Walecznych (30 
grudnia 1948 r.), Krzyżem Armii Krajowej (15 V III 1948 r.) oraz odznakami 
organizacji państwowych i kombatanckich. 14 marca 1990 roku Maria Śpiewak 
wraz z siostrą Danutą Trybus zostały również odznaczone przez Instytut Pamięci 
Narodowej Yad Vashem w Jerozolimie medalem „Sprawiedliwych wśród Narodów 
Świata” za pomoc udzieloną siostrom Schwarz.

„M ala” w 1946 r. wyszła za mąż za Antoniego Śpiewaka (1916-2001). Ma 
troje dzieci: Sławomira, ur. 1948 r., profesor informatyki zamieszkały w Kanadzie, 
Teresę, ur. 1953 r., dr chemii zamieszkała w Warszawie, Stanisława, ur. 1956 r. 
pracuje w branży reklamowej, mieszka w Piotrkowie Trybunalskim.

Danuta Trybus od października 1945 r. pracowała jako księgowa w oddziale 
„Społem” w Piotrkowie Trybunalskim. Od stycznia 1946 r. do maja 1952 r. 
mieszkała wraz z mężem we Wrocławiu. W  1952 r. powróciła do Piotrkowa gdzie 
do' 1975 r. pracowała w Zakładach Przemysłu Barwników w W oli Krzysżtoporskiej 
na stanowisku kierownika finansowego i zastępcy głównego księgowego, a od 
października na podstawie porozumienia między zakładami pracy objęła 
stanowisko kierownika Działu Finansowo -  Księgowego w Hucie Szkła Okiennego 
„Kara” w Piotrkowie Trybunalskim. Aktywnie działała w organizacjach 
kombatanckich. W  latach 1981-1991 była działaczką NSZZ „Solidarność” i radną 
Rady Miejskiej w  Piotrkowie Trybunalskim.

W  uznaniu swoich zasług została odznaczona Krzyżem Walecznych, 
Medalem Zwycięstwa i Wolności (17 X II 1976 r.).

Danuta Trybus wyszła za mąż 22 IX  1945 r. za Adama Trybusa (1909-1982), 
z którym miała troje dzieci -  Leszka (ur. 1946 r.) absolwenta Akademii Górniczo -  
Hutniczej, Barbarę (ur. 1950) absolwentkę Akademii Medycznej w Łodzi, 
Ryszarda (ur. 1958-1967) zginął tragicznie.

Dorota Siepracka
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Piotrków Tryb .9 maja 1973 r .

Z a ś w i a d c z e n i e .

Stwierdzam,że Maria J u s t  y n a ps.Mala u r . 27.111*1925 r .  kurierka.; 
przede wszystkim na szlaku Piotrków-Warszawa,za o f ia rną  i odważną służbę  
w dz ia ła lnośc i  przeciwko okupantowi zosta ła  odznaczona w l is topadz ie  1944 
przez Kradt Okr.Łódzkiego AK płk*Michała Stempkowskiego Krzyżem Walecznych,  
Szczególnie wyróżniła s ię  w lec ie  1944' dociera jąc  z rozkazu""KSdt**Okrigu~ 
Łódzkiego A*K. do powstańczej Warszawy.
Podczas powrotu została  zatrzymana przez hitlerowców i  osadzona w obozie 
w Pruszkowie.’ Uciekła z transportu na s t a c j i  w Koluszkach wraz z trzema 
innymi łączniczkami i  z g ło s i ł a  s ię  do da ls ze j  pracy niepodległościowej. '

Stwierdz^>%ię's&utentycznosć podpisu łsol. 
Adama I? ^baąśt\ . U-.v. .. 1 i

V ;\ -\ ,! ^ ' 1 'vn

ZARZA&
ODDZIAŁU

45 flOIRSAW TBW.

'lv

mjr Adam Tryaus ps.Gaj
b.dca Kedywu i  b . inspektor  łódzki

/  , Mich,ał.7 ecipkow s k i  p i kty7 / . 7.i /
/  /  /  ■ / ( i / y /  / /  ą ^

| ^ - 7  / U l ' C C
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I l 5

Odpis

Urząd Rady M inistrów  
W icem inister

V/arszav.a, dnia 9 paźdź. 1957 r ,

Obywatel M in ister  Zdrowia

w miej scu

Międzyresortowa Komisja d la  spraw pomocy osobom 
rehabilitowanym  przy Urzędzie Rady M inistrów  zwraca s i ę  do 
Obywatela M in istra  z prośbą o reaktywowanie ob. Marii Śpiewak 
w prawach stu d en tk i Akademii Medycznej w Łodzi w roku bieżącym

Przerwa w s tu d ia c h  ob. Śpiewak n a s t ą p i ła  w związku 
z bezpodstawnym je j  aresztowaniem przez organa B . P .  pod zarzut' 
przestępstw a z a r t .  § i  m .k .k . Pismem z dnia 18.IV. 1954 r .  
znak 11S V-3/l04-/54-/Z -  M in isterstw o  Zdrowia z a ła t w i ło  odmownie 
prośbę ob. Śpiewak.

Obecnie -  wyrokiem z dnia 3 . X .1957 r .  -  Sąd Najwyższy 
w p e łn i  z r e h a b i l i to w a ł  ob. Śpiewak.

W ewiąsku z powyższj&t M iędzyresortowa K om isja  dla s p r a w  
pomocy osobom rehabilitowanym -  na p o s ie d z e n iu  dniu 9 . X. 1957 
u znała , że ob. Śpiewak za s łu g u je  na u d z ie le n ie  j e j  pomocy 
i  p ostanow iła  przyznać je j  z a s i ł e k  p ie n iężn y  w wysokości 
1 0 .0 0 0 . -  z ł .  oraz zw rócić  s i ę  do Obywatela M in istra  z wnioskiei 
przedstawionym na początku n in .  pisma.

Nadmienia s i ę ,  że ob. Śpiewak Maria zam ieszkuje  
w P io trk ow ie  Trybunalskim, u l .

Przewodniczący  
M iędzyresortowej Komisji d la  spraw 
ponocy osobom rehabilitowanym

r/ “/  S t .  TołwiiSski
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SPRAWY MAJORA „GAJA” C IĄG  DALSZY

Aresztowanie Marii Śpiewak

Mniej więcej w tydzień po aresztowaniu Adama Trybusa zjawiła się 
w Piotrkowie Trybunalskim, w mieszkaniu jego szwagierki Marii Śpie­
wak - jakaś kobieta. Po wstępnych pytaniach przekazała karteczkę od 
Trybusa z poleceniem wydania owych 2 paczek, wokół których toczyło 
się m. in. wyreżyserowane śledztwo. Jednakże sposób zachowania się 
przybyłej nie budził zaufania, paczki nie zostały więc wydane. Okazało 
się później, że była to funkcjonariuszka UB. Śpiewakowa pełna złych 
przeczuć pojechała bezzwłocznie do Wrocławia, gdzie od swojej sios­
try dowiedziała się, że Adam po prostu zaginął.

Należy sądzić, że mieszkanie Trybusów było obserwowane, bo ran­
kiem następnego dnia pojawili się już ubowcy i Śpiewakową areszto­
wali. We wrocławskim UB przetrzymywano ją dzień i noc, a następnie 
pod eskortą dwóch żołnierzy z KBW (Korpus Bezpieczeństwa Publicz­
nego) odstawiono ją pociągiem do Łodzi. Tam zamknięto ją  w celi ubo- 
wskiego więzienia przy ul. Anstadta, a potem stanęła przed obliczem 
wszechwładnego szefa tego więzienia płk. Dudy. Po wstępnych pyta­
niach wytrawny funkcjonariusz przeszedł od razu do rzeczy i zapropo­
nował współpracę. Nie czekając na odpowiedź polecił ją  zwolnić - co 
miało stanowić dowód jego wielkoduszności. Niestety, zawiódł się to­
warzysz pułkownik - ze współpracy nic nie wyszło, należało więc uka­
rać knąbmą akówkę...

Aresztowano ją więc ponownie 10 października 1950 r. w drodze do 
Łodzi, gdzie studiowała na IV roku medycyny Uniwersytetu Łódzkiego. 
I znowu doprowadzono ją przed oblicze towarzysza Dudy, który złym 
głosem wycedził:

- No i co?!
- No i nic - odparła.
Rozmowa była krótka, po której przewieziono zatrzymaną odkrytym 

Willysem do więzienia przy ul. Kraszewskiego. I tu pobobnie, jak to 
miało miejsce z Trybusem - Śpiewakowa po prostu znikła. Rodzina 
przez długi czas nie mogła jej odnaleźć ani dowiedzieć się co z nią jest. 
A tymczasem w więzieniu trzymano ją przez miesiąc w pojedynczej ce­
li, do której zachodził kilka razy komendant Duda proponując uparcie
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współpracę. Straszył przy tym, że jeśli nie w raz i zgody to nie skończy -  
studiów, życia w Polsce Ludowej nie będzie już miała, a jej 2,5-roczny 
synek - Sławek, pozostanie oddany do domu dziecka, cały zaś jej dom 
zostanie zlikwidowany.

Pewnego ranka zajrzał do jej celi strażnik - Józef Dobiech i kładąc 
palec na ustach wręczył więźniarce karteczkę z ołówkiem i powiedział, 
żeby napisała coś do męża, a on tę kartkę mu dostarczy'. Jeszcze tej no­
cy otwarto raptownie drzwi celi i wtargnęło kilku ubowców z Dudą na 
czele.

Tak mnie sponiewierali, Boże kochany - wspomina po latach Śpie­
wakowa - myślałam, że to prowokacja ze strony tego strażnika. Do­
piero później, po kilku miesiącach, gdy z Anstadta, gdzie miałam 
śledztwo - znów zostałam przewieziona na ul. Kraszewskiego i zoba­
czyłam tego strażnika w więziennym ubraniu, poznałam prawdę.

Okazało się, że był on od dłuższego cza­
su obserwowany i został aresztowany w 
Piotrkowie Trybunalskim, tuż przed domem 
Śpiewaków - z namacalnym dowodem rze­
czowym. Wkrótce odbył się jego proces 
pokazowy, w którym został skazany na .5 
lat więzienia.

A warunki w areszcie śledczym przy ul. 
Anstadta były straszne. Celę nr 13 w któ­
rej trzymano Śpiewaków^ stanowiła meo- 
palana piwnica. Razem z nią więziono kil­
kanaście kobiet. W  mroźną zimę z 1950 na 
1951 rok ściany pokrywał szron, a maltre­
towane kobiety musiały się myć w lodowa­
to zimnej wodzie. Były to więc dadatki do 
strasznych chwil jakie każda przeżywała 
podczas śledztwra. W  takich to warunkach 

przebywała Śpiewakowa od listopada 1950 r. do czerwca 1951 r., nie 
widząc nic o swoim dziecku ani rodzinie.

W  tym czasie jej matka - Kazimiera Justyna, na złożone podanie o 
poinformowanie o losach swej córki otrzymała z WUBP w Łodzi po­
niższą odpowiedź, datowaną 25 listopada 1950 r.:

W związku z podaniem Obywatelki złożonym do Ministerstwa Bez­
pieczeństwa Publicznego w Warszawie w sprawne Śpiewak M arii ko­
munikujemy, że w/wymieniona- aresztowana zostcda na mocy postano­

wi aria Justyna - Śpiewak - 
„Mala”, łączniczka Obwodu 
AK Piotrków Trybunalski.
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wienia Wojskowej Prokuratury Rejonowej w Łodzi.
W sprawie tej toczy się śledztwo. Odnośnie paczek dla aresztowa­

nych powiadamiamy że takowych nie przyjmuje się. Można natomiast 
raz w miesiącu do 5-go każdego m-ca przesyłać do aresztowanej 30.- 
złotych, -

Naczelnik Wydziału Ogólnego 
WUBP w Łodzi.

Drugie pismo w tej samej sprawie, podpisane przez tego samego ano­
nimowego naczelnika jest datowane 30 grudnia 1950 r., w którym czy­
tamy:

W związku z prośbą obywatelki, skierowaną do Woj. Urzędu Bez. 
Publ. w Łodzi w sprawie przesłania paczki dla Śpiewak M arii, komu­
nikujemy że zostanie przyjęta dla wymienionej jednorazowo paczka z 
ciepłą bielizną, pończochami oraz swetrem.

A w śledztwie cały czas usiłowano wmówić Śpiewakowej, że należa­
ła do jakiejś tajnej organizacji i. że lepiej dla niej będzie jeśli się do 
wszystkiego przyzna.

Wreszcie po 8-miesięcznym śledztwie rozpoczęła się farsa rozprawy 
sądowej nad dostatecznie zmaltretowaną już więźniaką. Sprawa odbyła 
się przy drzwiach zamkniętych w czerwcu 1951 r. i zaraz po pierw­
szym posiedzeniu zapadł wyrok skazujący Śpiewakową na 6 lat więzie­
nia. Adwokat skazanej - Kazimierz Konczyński, wniósł od tego wyroku 
odwołanie.

Po dwóch miesiącach odbyła się rozprawa rewizyjna, także przy 
drzwiach zamkniętych, w łódzkim sądzie przy ul. Sienkiewicza i to pra­
wie w identycznym składzie jak poprzednio. Rodzinę oskarżonej wpusz­
czono tylko na odczytanie wyroku. Zajrzyjmy więc teraz do zachowa­
nych w tej sprawie akt sądowych:

Wyrok w imieniu Rzeczypospolitej Polskiej 
Łódź, dnia 31 sierpnia 1951 r. Wojskowy Sąd Rejonowy w Łodzi w 
składzie:

przewodniczący - ppłk Ochnio Bronisław
asesor - chor. Lesko Teofil
aplikant - ppor. Lasek M ichał
protokolant - Chabrowska Jadwiga

w obecności prokuratora wojskowego kpt. Urbaniaka Stanisława, ob-
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Jest taki dom przy ulicy Parkowej 40 w Piotrkowie, przy którego 
milczącym , ale przyjaznym współudziale tworzyła się historia. Historia 
sprzed 60 lat. Dziś ustami tych, którzy pamiętają, jeszcze raz pozwolił 
opowiedzieć swoje dzieje.

W dniu 10 października 1939 r. w Łodzi przy ul. Więckowskiego 93, w 
mieszkaniu pani Chamielec odbyło się pierwsze zebranie w sprawie 
zawiązania organizacji podziemnej na terenie miasta i województwa. W 
zebraniu brali udział koledzy z 28 Pułku Strzelców Kaniowskich (...). 
Zebranie prowadził pułkownik dyplomowany Leopold Okulicki pseudonim 
Jan Miller, któiy zapoznał nas z sytuacją międzynarodową oraz z 
wytycznymi, jakie otrzymał od władz zwierzchnich. Oznajmił nam, że wojna 
się nie skończyła i w niedługim czasie państwa zachodnie rozpoczną wojnę 
przeciwko Niemcom. W związku z tym na terenie całej Polski należ}’ 
zorganizować oddziały gotowe w każdej chwili do walki przeciwko najeźdźcy. 
Broń będzie pochodziła ze zrzutów, a nasza organizacja przyjmuje nazwę 
Związek Walki Zbrojnej.*

WSZYSCY LUDZIE Z PARKOWEJ

Wśród zebranych był Antoni Węgrzyn „Ostroga” -  góral z Góry Św. Jana, 
który w Piotrkowie miał dwie ciotki -  nauczycielki u Królowej Jadwigi - 
Kazimierę Justynową i Stefanię Pietruszkową.

Pułkownik M iller zwrócił się do nas z propozycją, aby każdy z nas wybrał 
sobie teren przyszłej pracy poza Łodzią z uwagi na możliwość rozpoznania, 
ponieważ 28 P. S. K. Stacjonował w Łodzi i  bardzo duża ilość Niemców  
łódzkich odbywała w nim  służbę wojskową. (...) Zdecydowałem się na 
Piotrków  Trybunalski wraz z powiatem.

12 października Antoni razem z pułkownikiem Millerem (Okulickim) 
przeszedł przez „zieloną granicę” w Dziwlach koło Tuszyna i udał się do 
Piotrkowa.

Przy ulicy Parkowej 40 w Piotrkowie stoi duży dom. W roku 1939 
mieszkała tam rodzina Justynów -  Kazimiera Justynową („Matka”, 
„Teściowa”), ojciec Józef Justyna i dwie córki: Danusia i dwa lata od niej 
młodsza Maria. Gdy wybuchła wojna „Mala” (Maiysia) miała czternaście lat. 
Zdążyła skończyć szkołę powszechną i pierwszą klasę gimnazjum. Pewnego 
dnia w ich domu zjawił się oficer -  porucznik 28 Pułku Strzelców 
Kaniowskich z Łodzi, cioteczny brat Marii i Danusi -  Antoni Węgrzyn 
„Ostroga” . Dzięki rodzinie, a szczególnie dwóm ciotkom, nawiązał kontakt z 
zaufanymi osobami zainteresowanymi pracą konspiracyjną. Ich praca miała 
polegać na zbieraniu informacji dotyczących transportu kolejowego i 
drogowTego, lokalizacji i liczebności oddziałów niemieckich, lokalizacji 
magazynów wojskowych, sporządzaniu wykazu osób współpracujących z 
okupantem, przeprowadzaniu akcji sabotażowych.
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Maria pamięta, że Antek jeździł zawsze rowerem. Ona, wraz z siostrą i 
mamą już zaprzysiężona do pracy konspiracyjnej (przysięgę złożyły przed 
panem Seredyńskim, który był adiutantem inspektora Adama Mikuły ps. 
„Miłosz”) często mu towarzyszyła. Antek, kiedy jechał w tzw. teren, brał 
zawsze ze sobą którąś z dziewcząt (Danusię lub „Malę”). Jadąc przed nim na 
rowerze byłyśmy po prosty tzw. szpicą. Sprawdzały czy Antek może 
bezpiecznie dalej jechać.

„Bardzo dokładnie pamiętam moją pierwszą pracę jako łączniczki -  
wspomina Maria Śpiewakowa z domu Justynówna . Na ulicy Złotej był punkt 
Antka Węgrzyna. Ja z jakąś maleńką karteczką, z jakimś maleńkim grypsem 
zostałam skierowana do tego punktu. Dotąd pamiętam, jaka wtedy 
wydawałam się sobie silna. Wydawało mi się, że nie ma Niemców. Jestem 
tylko ja i kochana ojczyzna.”

Antek był w Piotrkowie do momentu, kiedy rozpoznał go gestapowiec, który 
w 28 Pułku Strzelców Kaniowskich był przed wojną sierżantem. Próbowano 
go aresztować na drodze do Wolborza w roku 1940. W miejscu, gdzie teraz 
jest restauracja „Leśna”, a wtedy jeszcze tylko pola, udało mu się cudem 
uciec.

W dniu 11 lipca 1940 r. nastąpił tragiczny dzień i  skończyła się dla 
mnie praca na terenie Piotrkowa. Owego dnia wyjechałem rowerem do 
Wolborza na spotkanie z dowódcą tamtejszego terenu. Po drodze wstąpiłem 
do leśniczówki w Meszczach, gdzie od leśniczego Grocholskiego 
dowiedziałem się o niedawnej „wizycie” Niemców jadących na obławę do 
Tomaszowa. Obawiając się spotkania z n im i przełożyłem wyjazd na dzień 
następny i  chciałem wrócić do Piotrkowa. Po drodze jednak zatrzymał się 
obok mnie czarnym mercedes. Wyrsiadł z niego wysoki cywil z pistoletem  w 
ręku i  zażądał oddania broni.

Niemcy postanowili eskortować rozpoznanego Antoniego Węgrzyna do 
Piotrkowa. Oni w samochodzie, on rowerem przed nimi. Chwila nieuwagi, 
rower rzucony pod koła mercedesa, skok przez rów i pechowy płotek z drutu 
kolczastego. Wtedy kolba niemieckiego pistoletu dwa razy spotyka się z głową 
Antoniego. Wiedziałem, że n ie mogę dopuścić do tego, aby m nie żywcem 
zabrali do więzienia. Miałem wrtedy zaprzysiężonych ok. 500 ludzi i  n ie wolno 
m i było nikogo zdradzić. Doskonale znał boks. W przedwojennej szkole 
oficerskiej przez trzy lata uczono żołnierzy walki. Zasypał więc napastnika 
sierpowymi i podbródkowymi... i jeszcze ten jeden niedopuszczalny cios 
poniżej pasa. Uciekł z rozbitym czołem i złamaną szczęką, bez przednich 
zębów. Do Piotrkowa już nie wrócił. Przez swoją łączniczkę Baśkę Prymus 
zawiadomił tylko „swoich” z ulicy Parkowej.

Na Parkowej 40 był bardzo ważny punkt kontaktowy na obwód, na 
inspektorat (przez cały rok mieszkał tu inspektor Adam Mikuła ps. „Miłosz”), 
ale też punkt na Okręg Łódź i na Komendę Główną. Po ucieczce Antka punkt 
istniał nadal. Na strychu Justynowie ukrywali dwie młode żydowskie 
dziewczyny (długo po wojnie Maria Śpiewak z domu Justynówna zastała
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odznaczona, mecbalem if „Sprawiedliwy Wśród Narodów Świata). „Mała” i 
Danusia już o rok starsze. Dostały nowe funkcje. Zostały
łączniczkami kolportażu „Biuletynu Informacyjnego” . Do Warszawy na ulicę 
Karłowicza po „towar" jeździły na zmianę i, choć trudno to sobie wyobrazić, 
wracały z walizkami zakazanych gazet. „Mała” drobniutka, filigranowa, 
wyglądająca znacznie młodziej, niż wskazywała na to metryka. Prawdziwe 
jeszcze dziecko. Później do dziewcząt jako trzeci zmiennik dołączył ich 
stryjeczny brat Marian Justyna. Do 1943 r. pracowali w kolportażu. Ale 
Mariana ktoś „sypnął” . Został aresztowany. Trzeba było na jakiś czas 
wstrzymać się z praca konspiracyjną, bo wokół Parkow7ej 40 zrobiło się 
gorąco.

Kiedy trochę ucichło Danka dostała przydział jako łączniczka do Kedywu, 
którego szefem na naszym obszarze był „Gaj”, „Mścisław” Adam Trybus. 
„Malę” przydzielono do szefa „Dwójki” (wywiadu) Janusza Różewicza ps. 
„Gustaw”, „Zbyszek” (starszego brata Tadeusza Różewicza, rówmież zdolnego 
poety). „Mała” doroślała w7 szybkim tempie -  jak wszyscy wtedy. Miała już 
osiemnaście lat. Zamiast walizek z gazetami była „poczta konspiracyjna” 
odbierana ze składu aptecznego przy ul. Marszałkowskiej w7 Warszawie.

Kiedy Janusz Różewicz zostaje przeniesiony do Łodzi i tam 
rozpracowTanv przez gestapo Parkowa 40 znów jest zagrożona. Lokal zostaje 
„zasypany” . Maria i Danusia ukrywają się w7 Teofilowie za Tomaszowem, mają 
nowe, fałszywe dokumenty. Mama -  Kazimiera Justynową zostaje na 
Parkowej. W lipcu 1944 r. przychodzi po nią gestapo. Najpierw śledztwo na 
miejscu, później obozy w7 Ravensbruck i Bergen-Belsen. Z ostatniego obozu 
pamięta wielką stertę trupów7 i mięsne muchy roznoszące malarię. Przeżyła. 
Po wojnie wróciła przpz Szwecję do Polski.

A dziewczęta „Mała” w7 1944 r. dw7a razy „wchodziły" do
powstania warszawskiego (odznaczone za to Krzyżem Walecznych). Przy sobie 
miały zawsze broszki z dobrze ukrytym bąbelkiem cyjanku potasu -  na 
w7szelki wypadek.

Po wojnie „Mala” przez dziesięć lat nie mogła jako „wróg Polski Ludow7ej” 
skończyć rozpoczęty7ch studiów7 medycznych. Odsiedziała w więzieniu dwa z 
sześciu lat wyroku.

*Fragmenty zaznaczone kursywą pochodzą z relacji Antoniego Węgrzyna 
dotyczącej działalności Obw7odu Piotrkowskiego od 10.10,1939 r. do
11.05.1940.

Serdeczne podziękowania dla Pani Marii Śpiew7akowej, która zechciała raz 
jeszcze przypomnieć sobie i nam tragiczne w7ojenne czasy.

Ro
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Czas na historię By czas nie zaćmił...

Od prawej: „Danka", „Filis", „Mala", Maria” foto: prywatne archiwum

Maria Śpiewak

A pod kwaterą „MACIEJA”
Szefa Sztabu na Mokotowie 
słychać było kroki wartownika

Wejście
do powstańczej Warszawy.

Na początku sierpnia 1944 r. po aresztowaniu na­
szej Mamy Kazimiery Justynowej, my - tzn. „Danka” 
łączniczka Kedywu i ja „Mala” łączniczka wywiadu - 
ukrywałyśmy się w obwodzie rawskim, pod opieką 
komendanta obwodu Mariana Sali ps. „Brzoza". 
Wróciłyśmy jednak do Piotrkowa i zatrzymałyśmy się 
na punkcie kontaktowym Kedywu u p. Janiny Hała- 
daj ps. Kasia. Tam miałyśmy spotkanie z szefem Ke­
dywu „Gajem" (Adam Trybus), szefem wywiadu „Bi­
lem " (Jabłoński) i „Prawdzicem” (Karłowski). 
Zapytano nas, czy zgodzimy się wejść do Powstania 
Warszawskiego. Ponieważ wyraziłyśmy zgodę, ciąg 
dalszy nastąpił już szybko.

W obstawie członka Kedywu ps. „Kruk” (nie pa­
miętam dokładnie) na drugi dzień pojechałyśmy do­
rożką do Moszczenicy, następnie pociągiem do Pru­
szkowa, gdzie dostałyśmy kontakt na lekarza, członka 
A.K., który miał nam dalej drogę ułatwić. On widząc 
nas zażartował:... Jeżeli kazali wam dostać się do po­
wstania, to czemu nie dali samolotu, abyście mogły w 
Warszawie wylądować?... U tego lekarza czekałyśmy 
prawie tydzień (prawdopodobnie nas obserwował) za­
nim dał nam adres do punktu kontaktowego, z które­
go wychodziły łączniczki do powstania. Tam otrzy­
małyśmy przepustkę na imiona „Danka” i „Mala” , by 
powstańcy w  Warszawie chcieli z nami rozmawiać. 
Na drugi dzień, z grupą łączniczek pojechałyśmy ko­
lejką EKD do stacji Reguły, dalej do Służewa piecho­
tą, nocleg w  stodole na plebanii. Rano, w redlinach 
kartofli pod ostrzałem czołgałyśmy się w stronę War­
szawy. Wtedy grupa łączniczek od nas się oddzieliła, 
wskazując nam drogę na Królikarnię i forty Czernia­
ków i Sadybę. I tam dojście było trudne gdyż był 
ostrzał przez Niemców z klasztoru O.O.Bernardynów. 
Wtedy forty Czerniaków i Sadyba były jeszcze w rę­
kach powstańców. Z wielkim trudem dobrnęłyśmy do 
fortu Czerniakowskiego, i tam zameldowałyśmy się u 
szefa placówki, który ucieszył się na nasz widok 
mówiąc, że właśnie tu czekają dwie szyfrantki mające 
przydział do Piotrkowa. 1 już trochę łatwiejszy powrót 
z nimi i oczywiście z odrobiną szczęścia.

Może kilka słów wyjaśnienia o chłopcu z obstawy 
- „Kruku": on został w Pruszkowie, gdyż nie był wy­
mieniony w  przepustce. Niemcy przede wszystkim 
polowali na mężczyzn, choć strzelali też do łączniczek. 
W  Pruszkowie przeżył łapankę, siedząc na czubku to­
poli.

A teraz opis drugiego wejścia
Miałyśmy namierzony kontakt na Mokotowie, 

później na miejscu dowiedziałyśmy się, że na kwaterę 
szefa sztabu. Stamtąd miałyśmy odebrać Elżbietę Dut- 
kowskąps. „Hanka", szefa łączności Okręgu łódzkie­
go. Wtedy wchodziłyśmy w trójkę „Danka” , „Mala” i 
„Baśka”  (łączniczka „Hanki” ). Pan „Maciej” , gdy nas 
zobaczył (a znał nas z Piotrkowa, gdyż w naszym 
domu, gdzie była skrzynka kontaktowa Okręgu, by­
wał razem z szefem Komendantem Okręgu „Tatą” , 
„Grzegorzem” Michałem Stępkowskim) powiedział 
bardzo zmartwiony - ...Dzieci, a po co przyszłyście

tutaj? - Było to już pod koniec września i on już prze­
czuwał tragedię powstania. Wieczorem, kanałami ze 
Śródmieścia przyszła „Hanka” i przyprowadziła ze 
sobą dwóch panów. Jeden starszy a drugi jego adiu­
tant, młody. W  następnym dniu „Danka”  tego starsze­
go, a ja jego adiutanta miałyśmy z Warszawy wypro­
wadzić. „Hanka”  miała iść razem z „Baśką” . Wszyscy 
wjednym kierunku, do przystanku kolejki Służewskiej.

Kilka słów o dniu poprzednim:
Po południu ok. godz. 16.00 zaczął się ostrzał Mo­

kotowa z Okęcia i trwał do godz. 19.00. Wszyscy by­
liśmy wtedy w  piwnicy, „Hanki”  i tych panów jeszcze 
nie było.Tam taka stara babunia zrobiła nam herbatę, 
i zamiast cukrem posłodziła ją  kaszą manną. My wy­
piłyśmy nic babuni nie mówiąc. Wiedziałyśmy dobrze 
czym dla niej była herbata, cukier i kasza manna.

Później noc:
Wszyscy spali w  piwnicy, a my na pierwszym pię­

trze. „Danka” z „Baśką”  na kozetce za szafą a ja na­
przeciw ogromnego wybitego okna, przed którym stała 
duża palma.Oczywiście ja całą noc nie mogłam spać. 
Z  zazdrością wsłuchiwałam się w  oddechy śpiących.Ta 
noc była dla mnie straszna. W rozbitym oknie widać 
było rozgwieżdżone niebo, co jakiś czas rozświetlane 
niemieckimi rakietami i terkot karabinu maszynowe­
go. Słychać było miarowe kroki wartownika. Z dali 
dochodziły jakieś jęki, chyba rannego po tym ostrzale 
z Okęcia. 1 nagle w  to wszystko włączyło się dzikie 
miauczenie kotów - zdziczałych i głodnych. Moja 
okropna noc w czasie Powstania Warszawskiego na 
Mokotowie.

Rano oczywiście jakieś tam śniadanie i tragiczne 
wyjście z Warszawy. Niestety na przystanku służew- 
skim ukryli się SS-mani i po kolei nas zatrzymywali. 
A  przyczepili się właściwie do tego młodego pana, z 
którym szłam. Umówiłam się z nim, że bojąc się Ukra­
ińców, poprosiłam go w Warszawie, by mnie ze sobą 
zabrał. SS-mani nie bardzo w to wierzyli. A  uratował 
mnie wtedy kpt. Wermachtu, nie wiem dlaczego może 
przypominałam mu córkę? Adiutanta wzięli na bok - 
może przeżył, jedyny Bóg to wie. Może wzięli go za

szpiega radzieckiego gdyż powiedział, że nie zna ję ­
zyka niemieckiego, a zna rosyjski. Mnie zostawili ra­
zem z grupą zatrzymanych, wśród których był też ten 
starszy pan, „Hanka” , „Baśka” i moja siostra „Dan­
ka” . Po godzinie czekania wrócił ten kapitan Wermach­
tu, mnie i „Dankę” zaprowadził do zrujnowanego 
domu i kazał jej mnie rewidować. Prawdopodobnie 
ci SS-mani nadal chcieli mnie zatrzymać. Następnie 
podjechała kryta ciężarówka i zawiozła wszystkich do 
obozu w Pruszkowie. Tam zobaczył nas ten znajomy 
lekarz. Dał nam takie prowizoryczne menażki zrobio­
ne z blaszanych pudełek i każdej dał po bułce. Po 
dwóch dniach podstawiono pociąg, siedemdziesiąt 
krytych towarowych wagonów i od tego lekarza do­
wiedziałyśmy się, że transport jedzie do Linzu w  Niem­
czech. Na drogę dał nam znowu bułki, chyba zdobyte 
w kantynie niemieckiej (w  Pruszkowie sprawował on 
funkcję lekarza obozowego i stąd te bułki).

Cały dzień jechaliśmy stłoczeni chyba po siedem­
dziesiąt osób w każdym wagonie. Ludzie po przeży­
tym piekle w Powstaniu Warszawskim zdenerwowa­
ni nawet źle patrzyli, że my miałyśmy bułki - cóż oni 
mogli o nas wiedzieć? W Koluszkach przystanek, tam 
nas wypuścili żebyśmy się mogli załatwić, oczywi­
ście otoczywszy nas kordonem SS-manów. I tam w 
tych Koluszkach udało się mnie, „Hance” , „Baśce” i 
„Danusi”  uciec z transportu. Z daleka ten nasz starszy 
pan obserwował naszą ucieczkę i dyskretnie pokiwał 
nam ręką. Po powrocie pod Piotrków po raz trzeci ja z  
„Danką” wysłane zostałyśmy pod Warszawę do Re­
guł, gdzie na takim strychu czekałyśmy na kogoś z 
Warszawy, ale nikt się nie zjawił i wróciłyśmy pod 
Piotrków.

To są nasze kontakty z powstańczą Warszawą.

Danusia, moja Siostrzyczka, już nie żyje. Jej 
poświęcam te  w spom nienia.
Za wejście do Powstania w arszaw skiego  
zostałam  odznaczona Krzyżem  w a le c z ­
nych.

Maria Śpiewak ps. „M ALA" 
Piotrków Tryb. 14 sierpnia 1997 r.
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MMMój udział w konspiracji..."
Violetta Gołygowska

Dzielne łączniczki - wiele 
ich było przez tamte dni,

Wśród kul poświstu
- okrzyków halt, raus 
w nieznane szły

Tak brzmią słowa wiersza - zapisu wspo­
mnień, napisanego do szuflady przez Marię 
Śpiewakową pseudonim „Mala”, piotrko- 
wiankę urodzoną 27 marca 1925 roku, byłą 
łączniczkę II Oddziału Inspektoratu AK  w 
Piotrkowie Trybunalskim w latach 1943-44. 
Szefem oddziału,-do którego przynależała 
„Mała” był Janusz Różewicz. Młody poeta 
wywodzący się z tragicznego pokolenia Ko­
lumbów, jak Baczyński czy Gajcy.

Dla młodzieży pokolenia wojny Janusz ps. „Zby­
szek” , „Gustaw”  był mistrzem i nauczycielem w pra­
cy konspiracyjnej. „Mala”  stawiająca w  wieku 17 lat 
swe pierwsze kroki w konspiracji uważała go za 
bohatera, wzór godny naśladowania.

-Pracę łączniczki wspomina Maria jako niezwykle 
stresującą. Ale nikt z nas nie rezygnował, nie narze­
kał. mimo te byliśmy całkowicie skazani na siebie. W 
przypadku aresztowania nasząjećtyną bronią była fio l­
ka z tmcizną, którą każdy miał obowiązek mieć przy 
sobie - mówi „Mala”, której spryt i szczęście ocaliły 
dwukrotnie życie podczas obław. Najbardziej pamię­
ta tę pierwszą obławę. Jechała wówczas z tajną prze­
syłką do Warszawy. Na dworcu w Piotrkowie Trybu­
nalskim Niemcy utworzyli szpaler. „Mali”  udało się 
ukryć za grupą oczekujących na pociąg żołnierzy nie­
mieckich. Z pewnością dużo jej wówczas pomógł dzie­
cinny wręcz wygląd. Nikt jej nie podejrzewał, co prze­
wozi w torbie. Nic też dziwnego, że kiedy Maria 
pojawiła się w umówionym miejscu, gdzie na prze­
syłkę z Warszawy czekał wiedzący jużo obławie do­
wódca, widziała w jego oczach pochwałę. Słowami, 
nigdy jej, ani pozostałych, nie chwalił.

Okres współpracy ze „Zbyszkiem” wspomina 
„Mala” bardzo ciepło. Janusz był dla niej nie tylko

dowódcą, ale przede wszystkim przyjacielem. Bardzo 
przeżyła pożegnanie z Januszem i jego odejście do 
Lodzi. Po pewnym czasie dowiedziała się o jego are­
sztowaniu przez łódzkie gestapo w 1944 roku. Potem 
przyszła wiadomość o jego śmierci. Został stracony w 
egzekucji na kilka tygodni przed zdobyciem Łodzi 
przez wojska polskie i sowieckie.

Taki był mój udział w konspiracji - podsumowuje 
krótko Maria.

Po zakończeniu wojny
zaczęła studiować medycynę na Uniwersytecie 

Łódzkim. Nie było jej jednak dane studiów tych ukoń­
czyć. Jej konspiracyjna przeszłość zaczęła budzić w 
kręgach Judowef' władzy zainteresowanie. W owym 
czasie aresztowania, przesłuchiwania oraz umieszcza­
nie w  więzieniach byłych żołnierzy AK  były po­
wszechne.

„Mala”  została aresztowana 10 października 1950 
roku w  drodze do Łodzi. Umieszczono ją  w więzieniu 
przy ul. Kraszewskiego. Zabroniono wszelkich kon­
taktów z rodziną. Podejmowane niejednokrotnie ze 
strony jej najbliższych próby uzyskania wiadomości 
o Marii, kończyły się niepowodzeniem. Aresztowana, 
trzy miesiące przebywała w  ciemnej, nieogrzewanej 
celi. Nagminnie odwiedzana przez komendanta Dudę, 
szantażem usiłującego nakłonić ją  do mówienia. Stra­
szył m.in., że nie pozwolą jej studiować, że jej ̂ dwu­
letniego synka oddadzą do domu dziecka. Maria 
odmówiła współpracy i z  tego powodu trafiła do celi. 
W  trudnych warunkach przebywała do czerwca 1951 
roku, bez żadnej wieści o rodzinie.

Kiedy uznano śledztwo za zakończone, przyszła 
pora na farsę rozprawy sądowej. Głównym zarzutem 
stawianym oskarżonej było przyjęcie w 1948 roku od 
Adama Trybusa, komendanta KEDYWU, szefa Okrę­
gu A K  w  Łodzi) dwóch paczek.

Maria przyjmując od Trybusa paczki nie wiedziała 
co się w  nich znajduje. Ich zawartość długo stanowiła 
dla niej tajemnicę. Dopiero latem 1950 roku jej cieka­
wość była na tyle silna, że rozpieczętowała paczki. 
Przekonała się wówczas, iż są to dokumenty dotyczą­
ce rozwiązaniaAK. Wiedziała jak bardzo materiały te 
mogą być dla niej niebezpieczne. Zdecydowała oddać 
je  na przechowanie Józefie Nawrockiej, osobie zaufa­
nej. Niestety, nie przewidziała wówczas swojego are­
sztowania i rewizji u Nawrockiej.

Paczki i dokumenty były 
głównym punktem oskarżenia.

Na procesie, jako świadka powołano Adama Try­
busa, który - co ciekawe - zeznał, że znane są mu tyl­
ko dokumenty dotyczące rozwiązania AK  i tzw. mie­
sięcznie sprawozdania. Natychmiast wyszła na jaw 
taktyka agentów UB, którzy celowo pomieszali doku­
menty w  myśl, że im więcej materiałów obciążających, 
tym lepiej. A  perspektywa sukcesu i awansu większa... 
Wszak ofiara już była, a znalezienie dla niej odpowie­
dniego paragrafu czy dowodów winy, to błahostka.

Wyrok sądu brzmiał: winna. Śpiewakową skazano 
na 2 lata więzienia. Przewieziono ją  do więzienia w 
Łodzi, a potem do Grudziądza. Jej adwokat wnosił o 
rewizję wyroku. Kolejny proces odbył się 5 listopada 
1951 roku w  Łodzi. Zakończył się jednak fiaskiem.

Nawet dziś, po upływie tyłu lat, Śpiewakowa mówi 
ó pobycie w  więzieniu niechętnie. Głodzona, przesłu­
chiwana, wiele razy karana w  taki sposób, że cudem 
uniknęła śmierci. Pierwszy raz - za przeszkadzanie w 
czytaniu ,J~Iistorii Komunistycznej Partii Bolszewic­
kiej” . Ponownie - za próbę przyjęcia kawałka masła 
od męża. Umieszczono ją  wówczas w  sali zawanej „ty­
grysem", niegdyś - celi śmierci. Wstrzymano korespon­
dencję z  rodziną, spacery, widzenia.

Po pobycie w  karcerze została odesłana do katorż­
niczej pracy przy noszeniu cegieł, kopaniu ziemnia­
ków. Osłabiona, niedożywiona, drobnej budowy nie 
była w  stanie sprostać dziennej normie. Spotykała ją  
za to kolejna kara.

Piekło skończyło się 10 października 1952 roku. 
Wtedy wyszła na wolność. Od razu też zaczęto utru­
dniać jej powrót do normalnego życia. Nie pozwolo­
no kontynuować studiów. Powróciła na uniwersytet 
dopiero po tzw. odwilży 1957 roku, a w  1963 ukoń­
czyła wydział medycyny.

Dziś jest jednym z bardziej znanych lekarzy i człon­
kinią Światowego Związku Żołnierzy AK.

Łączniczki. Od lewej: żona T. Różewicza, .Mala" (M. Śpiewak), 
.Maria", „Danka” (żoną A. Trybusa) (oto. archiwum prywatne .

Janusz Różewicz „Gustaw", „Zbyszek” 
foto. archiwum prywatne
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i rugay me zapomnimy - powiedział 
w swoim przemówieniu podczas uro­
czystości wręczania medalu Konsul 
Generalny Izraela. - Ta prosta-histo- 
ria życzliwości, miłości i heroizmu ma 
dużo, dużo większy wymiar, kiedy się 
ją rozważa na płaszczyźnie okrucieńs­
twa i morderstw milionów ludzi. Dla 
nas Żydów i dla ludzkości jako całości 
upływ czasu nie może pomniejszyć jej 
znaczenia."

Upływ czasu....
Do życiorysu starszej z sióstr Justy-

bowosci i wielkim sercu nie mogły 
pozostać bez wływu na poglądy i spo­
sób odczuwania świata Danuty i Marit 
Już w pierwszych tygodniach okupa­
cji ich matka Kazimiera wstępuje 
w szeregi organizacji podziemnej, 
utworzonej w Piotrkowie przez An­
drzeja Węgrzyna. Wkrótce obie córki 
Kazimiery Justynowej, 19-letnia Da­
nuta i 17-letnia Maria, również składa­
ją konspiracyjną przysięgę. Ich przy­
należność do Związku Walki Zbrojnej 
(później Armia Krajowa) nie była tylko

tym zaprzeczeniem odwagi i bohater­
stwa.

Kazimiera Justyna, i jej córki posta­
nawiają-zdobyć dla dwóch ukrywają­
cych się Żydówek aryjskie papiery. 
Polskie dokumenty wyrabiają dla nich 
konspiratorzy Armii Krajowej.

Pod wpływem wiadomości o schwy­
taniu i wywiezieniu do obozu matki 
i za namową ocalonego ojca, Sabina 
i Helena postanawiają wyjechać na 
roboty do Niemiec. Jako polskie dzie­
wczyny. Śmiały plan przeżycia „w  pa-

-v t.t. Ą  : ‘ ' - .

9 Medal Sprawiedliwych Wśród Narodów przyznany siostrom Danucie i Marii.

nówien - Danuty - czas dopisał nazwi­
sko męża - Trybus, zawód - księgowa 
i wiele lat pracy w Hucie Szkła Okien­
nego „Kara". Ma dwoje dzieci -  syna, 
który uzyskał już tytuł doktora nauk 
technicznych i pracuje na Politechni­
ce w Rzeszowie, oraz córkę - która 
ukończyła studia medyczne i pracuje 
w Szpitalu Kardiologicznym w todzi.

Młodsza siostra - Maria, nosi obec­
nie nazwisko Śpiewak. Jest lekarzem 
internistą w Specjalistycznej Przy­
chodni Kolejowej w Piotrkowie Trybu­
nalskim. Urodziła i wychowała troje 
dziecr. Najstarszy syn - doktor nauk 
technicznych - pracuje na Politechni­
ce Warszawskiej. Córka jest magis­
trem chemii. Najmłodszy syn pracuje 
w rolnictwie i uzupełnia wykształcenie 
na Akademii Rolniczej w Warszawie.

Dzieci - mądre, dobre, wykształco­
ne. Największy skarb obu sióstr. Dzie­
ci czasu pokoju. Nie skażone lękiem 
Drzed śmiercią w komorze gazowej

nie znające strachu przed bestials­
twem przesluchiwań gestapo.

Dla Danuty, Marii, Sabiny i Heleny 
en rodzaj lęku miał nieomalże nama- 
:alny kształt, zapach... W ięc ich spot- 
<anie po latach (czy można w takim 
nomencie powstrzymać łzy?) było 
ednym wielkim wzruszeniem, jedną 
vielką opowieścią z niezliczoną iloś- 
:ią wątków sięgających w przeszłość

prowadzących do teraźniejszości, 
efleksją nad sensem i wartością życia 
• wtedy, dziś, jutro.

Wtedy Justynowie mieszkali w do- 
nu przy ul. Parkowej 40. Atmosfera 
ego domu, żarliwy patriotyzm matki, 
nanej i cenionej nauczycielki gim- 
lazjum, pedagoga o wyrazistej oso-

deklaratywną formalnością. Aż do wy­
zwolenia w 1945 r. obie siostry pełniły 
funkcję łączniczek -  przewożąc tajną 
pocztą prasę i broń. Ich rodzinny dom 
przy ul. Parkowei służył jako punkt 
kontaktowy dla Komendy Okręgu AK. 
Niejednokrotnie ukrywali się w nim 
członkowie ruchu oporu poszukiwani 
przez gestapo.

Czy w takim domu mogło zabraknąć 
miejsca dla dwóch koleżanek - Żydó­
wek, które tamtej pamiętnej nocy je- 
sienią 1942 roku przybiegły wraz ze 
swoją matką szukać schronienia?

- Wyrazu ich oczu - wspomina dr 
Maria Śpiewak - nie zapomnę nigdy.

- Teodora Szwarc, matka Sabiny 
i Heleny - wspomina Danuta Trybus - 
uklękła przed naszą matką, która 
przed wojną był nauczycielką jej có­
rek, i błagała o ukrycie ich chociaż 
przez kilka dni.

Danuta i Maria zaprowadziły Sabinę 
i Helenę na strych. Odgłosy likwidacji 
piotrkowskiego getta - popędzanie 
ludzi do wagonów, krzyki, pojedyncze 
strzały dosięgające pieców uciekinie­
rów - dochodziły tam aż do rana.

Teodora Szwarc wraz z najmłod­
szym synem znalazła schronienie u in­
nych odważnych ludzi. Jakże drama­
tyczny był to rodzaj odwagi. Za ukry­
wanie Żydów groziła przecież kara 
śmierci. Własna śmierć za cudze 
życie.

Kryjówka na strychu nie była bez­
pieczna. Chociażby dlatego, że w każ­
dej chwili ktoś z mieszkańców domu 
mógł ją odkryć i nie wytrzymać ciężaru 
współodpowiedzialności. Lęk o życie 
własne i swoich bliskich nie jest pros-

szczy Iwa" przygotowują razem z Da­
nutą i Marią. Fałszywe papiery, odpo­
wiednio dobrana odzież i inne dro­
biazgi mają zmylić czujność hitlerow­
ców. Po kilkutygodniowym pobycie 
na strychu, nocą, dwie żydowskie sio­
stry w towarzystwie'swoich polskich 
opiekunek opuszczają dom przy ul. 
Parkowej i Piotrków Trybunalski.

Po dwóch miesiącach nadsyłają do 
Justynów pierwszy list z Niemiec. Żyją!

Udało im się-nie bez dramatycz­
nych momentów - przeżyć w Niem­
czech do końca wojny. Przeżył rów­

nież wojnę ich brat Natan. Obecnie 
wszyscy mieszkają w USA w Minnea- 
polis. Ojciec ich zginął w Buchenwal- 

_dzie. a matka w Treblince.
Matka-Danuty i MariFna skutek de- 

konspiracji została w lipcu 1944 roku 
aresztowana i wywieziona do obozu 
w Ravensbruck, a później do Belsen- 
Bergen. Je j córki - również poszuki­
wane przez gestapo - musiały się 
ukrywać. Nie wycofały się jednak 
z pracy konspiracyjnej. W  czasie Po­
wstania Warszawskiego dwukrotnie 
docierały do oblężonej stolicy, aby na­
wiązać łączność z dowództwem Armii 
Krajowej. Odznaczone zostały za to 
Krzyżem Walecznych.

W  listopadzie 1944 r. starsza siostra 
Danuta zostaje schwytana przez ges­
tapo w  pociągu na trasie Koluszki- 
Piotrków. Miała przy sobie tajną po­
cztę i zdobyczne parabellum. Ostatnie 
tygodnie okupacji spędziła w więzie­
niu w  Częstochowie. Niemcy nie zdą­
żyli wykonać wyroku.

Po wyzwoleniu obie siostry wracają 
do Piotrkowa. Wraca też matka - 
z obozu. W  strasznym stanie zdrowia. 
Potrzebne są leki. Przez wiele lat aż do 
śmierci Kazimiery Justynowej będą 
nadchodzić z Minneapolis od Sabiny 
Szwarc - później lekarki dr Sabiny 
Zimering. Będą też przychodzić wzru­
szające listy od Heleny Szwarc - póź­
niej Heleny Bigos. I ciągle ponawiane 
zaproszenia. Przyjedźcie!! Poniesie­
my wszelkie koszty finansowe.

Pojechały jesienią ubiegłego roku. 
Dwie skromne, niepozorne kobiety. 
Kiedy w Nowym Jorku wręczano im 
Medal Sprawiedliwych i kiedy dzie­
siątki rąk wyciągały się do nich w ges­
tach czułych, serdecznych, dzięk­
czynnych, kiedy życzono im zdrowia, 
deklamowano wiersze Mickiewicza 
i Słowackiego, śpiewano polski hyrijn, 
zapewniano o serdeczności i szacun­
ku, podkreślano bohaterstwo, óne 
mówiły przez łzy: - Jesteśmy jednymi 
z wielu, w naszym kraju w  czasie woj­
ny niezliczona liczba osób postępo­
wała tak samo. Człowiek ratował czło­
wieka.

BEATA DZIĘGIELEWSKA

• Fałszywa kennkarta, którą Helenie Szwarc wystawili członkowie piotrkow­
skiego ruchu oporu.
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r

Sprawiedliwi wśród Narodów Świata.

„Kto ocala Jedno Życie, 
ocala Całą Ludzkość"

Czas na historię

Żydówki Helena Szwarc i Sabina Szwarc uratowane przez Danutę Trybus i Marię Śpiewak 
(w środku - Natan Szwarc brat uratowanych kobiet, również uratowany przez Polaków

Z Pabianicach) arch. pryw.

W 1989 roku w Warszawie w  Pałacu Kul­
tury i Nauki odbył się Światowy Zjazd Spra­
wiedliwych Wśród Narodów Świata i Żydów  
którzy przeżyli piekło hitleryzmu. Wystąpił 
tam z referatem dyrektor Teatru Żydowskie­
go w Warszawie i zaczął od tych słów: „ Je­
den był tylko kraj w Europie który podjął 
walkę z Hitlerem, nie kolaborował., i w ła­
śnie tylko w tym kraju, w  Polsce, N iem cy  
zarządzili karę śmierci jeże li jak iś Polak 
udzieli pomocy Żydowi.”

Czy w szyscy o tym wiedzieli?
Jesienią 1942 roku gdy w  Piotrkowie za­

częła się eksterminacja Żydów, na ulicy Par­
kowej 40  na strychu przez sześć tygodni 
ukrywały się dw ie Ż ydów eczki, Sabina i 
Helena Szwarc. Wcześniej dzięki ich nauczy­
cielce, Kazimierze Justynowej, uzyskały od 
władz konspiracyjnych Armii Krajowej aryj­
skie dokumenty, kenkarty, na nazwisko Sa­
bina i Helena Kowalskie. Ich matka Teodora 
Szwarc, została złapana i zginęła w Treblin­
ce. Ojciec wraz z siedmioletnim synem Na­
tanem był skoszarowany w Fabryce Drzew­
nej na Bugaju. Obie dziewczynki, Sabina i 
Helena, dzięki aryjskim dokumentom, zgło­
siły  się do pracy do Niem iec i tam przeżyły

wojnę. Ojciec wraz z synem zostali w yw ie­
zieni do Buchenwaldu, i tam pod koniec 
wojny ojciec został zamordowany. Natana 
zabrano do sierocińca, gdzie siostry, Sabina
i Helena go odnalazły. Obecnie cała trójka 
mieszka w  USA.

Jeszcze raz powtórzę mądrość Talmudu 
Babilońskiego: „KTO O C A L A  JEDNO  
ŻYCIE , O C A LA  C A ŁĄ  LUD ZK O ŚĆ”. W 
życiu trzeba się kierować przede wszystkim  
miłością. Taka była i takimi zasadami się kie­
rowała nasza Matka Kazimiera Justynowa.

M a r ia  Ś p ie w a k

f*yrfQ,
Medal „Sprawiedliwy Wśród Narodów 
Świata” przyznany siostrom: Danucie 

Trybus i Marii Śpiewak arch. pryw.

Kazimiera Justyna - matka Danuty Trybus 
• Marii Śpiewak: .

Sympatycy Unii Polityki Realnej!
Kandydatów UPR
w wyborach 
do Rady Miasta 
Piotrkowa szukajcie 
na listach Komitetu Wyborczego AWS

m
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Trybus Danuta z d. Justyna “Danka” (1923 -  1991) łączniczka Kedywu i Komendy 

Obwodu Piotrków Trybunalski

Urodziła się w Piotrkowie Trybunalskim w rodzinie inteligenckiej. Rodzice -  

Wincenty Justyna kierownik szkoły i nauczycielka Kazimiera Banach, oprócz Danuty mieli 

także dwójkę dzieci: Jerzego (1920 - 1944) i Marię (ur. 1925).

Danuta szkołę podstawową skończyła w Piotrkowie Trybunalskim. Następnie 

kontynuowała naukę w Gimnazjum Żeńskim. W 1939 r. ukończyła 4 klasy gimnazjum, 

uzyskując tzw. małą maturę. W okresie okupacji na tajnych kompletach w Piotrkowie w 1942 

r., po ukończeniu dwóch klas liceum ogólnokształcącego, otrzymała świadectwo dojrzałości, 

zweryfikowane przez Komisję Weryfikacyjną Kuratorium Okręgu Szkolnego w Łodzi.

W listopadzie 1939 r., wraz z siostrą i matką została zaprzysiężona przez Antoniego 

Węgrzyna „Ostrogę” pierwszego komendanta Obwodu Piotrkowskiego SZP -  ZWZ 

do ZWZ -  AK. Przyjęła pseudonim “Danka”. Przez 2 lata zajmowała się kolportażem 

konspiracyjnych gazetek, które przywoziła co tydzień z punktu organizacyjnego 

w Warszawie. Także, razem z matką i siostrą prowadziła punkt kontaktowy dla komendanta 

Obwodu Piotrkowskiego ZWZ -  AK ZWZ -  AK, który znajdował się w ich domu, przy ul. 

Parkowej 40. Przebywał tutaj często szef łódzkiego Kedywu mjr „Gaj” i podczas wizytacji 

Inspektoratu komendant Okręgu Łódź ZWZ - AK ppłk „Grzegorz”. Do zadań jej rodziny 

należało: przekazywanie tajnej poczty i kwaterunek łączników. Przez rok w ich domu 

mieszkał inspektor ZWZ na Piotrków Trybunalski -  kpt. Adam Mikuła “Miłosz”. 

Ukrywali się tam także inni członkowie ZWZ -  AK: Marian Sala “Brzoza” i Janusz Różewicz 

„Zbyszek” (brat poety Tadeusza Różewicza, aresztowany przez gestapo w Łodzi w 1944 r.

i rozstrzelany), a także zbiegli żydzi z getta piotrkowskiego w czasie jego likwidacji 

w październiku 1942 r.

Szczególną opieką Justynowie otoczyli pięcioosobową żydowską rodzinę Szwarców. 

„Danka” wraz ze swoją siostrą Marią „Małą” dostarczyły do getta fałszywe kenkarty dla 

Teodory Szwarc i jej dwóch córek -  Sabiny i Heleny, dawnych uczennic Kazimiery 

Justynowej. Obie Szwarcówny udało się wyprowadzić z getta w Piotrkowie przed jego 

likwidacją w październiku 1942 r. Ukrywały się wówczas na strychu domu Justynów przy 

ul. Parkowej 40, a następnie za namową swego ojca ochotniczo wyjechały jako Polki 

do Niemiec na roboty korzystając z fałszywych dokumentów. Niestety nie udało się uratować 

rodziców -  Teodora Szwarcowa zginęła w obozie w Treblince, a jej mąż w KLW 

Buchenwaldzie, dokąd został przewieziony z ostatnimi grupami Żydów z piotrkowskiego 

getta. Ich syn Natan przechował się w sierocińcu po polskiej stronie. Dopóki ojciec trójki 

młodych Szwarców, jako mieszkaniec getta pracował w Fabryce Drzewnej na Bugaju, 

utrzymywał kontakt ze wszystkimi dziećmi korzystając z pośrednictwa Justynów. Dzięki
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temu całe rodzeństwo bez trudu odnalazło się po wojnie. Helena i Sabina Szwarc (zam. 

Zimering) po wojnie zamieszkały w Minneapolis w Stanie Minnesota w USA.

W okresie od 1943 r. do połowy 1944 r. Justynówny „czynności łączniczki” 

wykonywały dla kolejnych komendantów Obwodu Piotrków Trybunalski -  dla „Marka” (kpt. 

Bolesław Ścigaj) i „Kuny” (por. Jan Kowalski), z polecenia których pracowały na potrzeby 

komendanta Okręgu Łódzkiego płk. Stempkowskiego.

Danucie dodatkowo decyzją kpt. Bolesława Ścigaja “Marka” inspektora Komendy 

Obwodu Piotrkowskiego w 1943 r. przydzielono pracę w łączności Kedywu Okręgu 

Łódzkiego AK, której dowódcą był Adam Trybus p s. “Gaj”. Przewoziła konspiracyjną 

pocztę do ośrodków Kedywu w Koluszkach, Tomaszowie Mazowieckim, Opocznie oraz 

Bazy Łączności Komendanta Okręgu AK w Warszawie. Dostarczała rozkazy do oddziałów 

partyzanckich „Wicher” i „Burza”, przewoziła broń i materiały wybuchowe. Wraz z siostrą 

Marią przewoziła też rannych partyzantów, jak np. w sierpniu 1943 r. partyzanta oddziału 

„Wicher” Edwarda Janiaka „Lecha”, który został przez „Dankę” i „Malę” przewieziony po 

amputacji ręki ze szpitala Św. Trójcy w Piotrkowie do konspiracyjnego mieszkania przy ul. 

KRN 7. Przeprowadzała także skierowanych do służby partyzanckiej członków Kedywu 

w lasy opoczyńskie. Jednym z nich był Stanisław Borczuch „Sław” partyzant 

przeprowadzony przez „Dankę” do oddziału „Wicher” . W maju 1944 r. „Danka” pojechała do 

punktu kontaktowego dowództwa AK do Warszawy wraz z angielskim pilotem, uciekinierem 

z obozu niemieckiego.

Dnia 12 lipca 1944 r. została aresztowana przez piotrkowskie gestapo ich matka, która 

po ciężkim śledztwie została wysłana do obozu w Ravensbruck, a potem do KL Belsen 

Bergen. Justynówny uniknęły aresztowania tylko, dlatego, że nie były obecne w domu. 

Działały w konspiracji mimo, że nie mogły korzystać ze „spalonego” mieszkania rodziców.

Siostry Justynówny były łączniczkami „Gaja”, a jednocześnie pełniły różne funkcje 

w Komendzie Obwodu Piotrków Trybunalski. Przeszły także kursy sanitarne, gdyż łączność 

nierozerwalnie związana była ze służbą sanitarną i wszystkie łączniczki (także „Danka” i 

„Mala”) zostały objęte obowiązkowym szkoleniem sanitarnym i pełniły podwójne funkcje - 

łączniczek i w razie potrzeby także sanitariuszek.

W sierpniu i wrześniu 1944 r Justynówny, na rozkaz Komendanta Okręgu 

Łódzkiego AK płk Michała Stępkowskiego, zostały skierowane do walczącej Warszawy w 

celu nawiązania kontaktów z KO AK. Dwukrotnie dotarły do KO AK w Warszawie 

Mokotowie. W sierpniu 1944 r. wyprowadziły z powstańczej Warszawy aż do Koluszek dwie 

łączniczki z rozkazami KG AK -  instruktorkę szyfrów KG AK „Gabrysię” i szyfrantkę 

„Grażynę” (Barbara Turska). Obie łączniki KG przedostały się kanałami z powstańczej 

Warszawy na Mokotów, a dalej do Pruszkowa, skąd pilotowane były przez „Dankę” i „Malę” 

aż do Koluszek. Drugi raz „Danka” i „Mala” weszły do Powstania we wrześniu 1944 r. po
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szefa łączności Okręgu Łódzkiego AK Elżbietę Dutkowską „Hankę”. W czasie tego wyjścia 

obie Justynówny wraz z „Hanką” zostały zatrzymane przez patrole hitlerowskie 

i przewiezione do obozu w Pruszkowie, a tam dołączone do transportu Polaków 

wywożonych z Warszawy do obozu w Niemczech. Na stacji w Koluszkach udało im się uciec 

z transportu. Do końca powstania przebywały pod Warszawą w punktach kontaktowych, a po 

Powstaniu „Danka” ukrywała się w Moszczenicy koło Piotrkowa pracując nadal jako 

łączniczka. „Mala” natomiast przebywała we wsi Prążki koło Rokiciny u Zofii Kopydłowej 

„Olszyna”, a od listopada 1944 r. u Józefa Jończyka, członka AK, w Moszczenicy.

Podczas przewożenia z Koluszek do Piotrkowa broni krótkiej i meldunków 

16 listopada 1944 r. „Danka” została aresztowana w pociągu przez lotne gestapo 

z Częstochowy. Po ciężkim śledztwie skazana na obóz koncentracyjny, nie została jednak 

wywieziona, lecz trzymana w więzieniu na Zawodziu w Częstochowie na oddziale dla 

więźniów politycznych, gdzie przebywała do wyzwolenia Częstochowy przez wojska 

sowieckie 16 stycznia 1945 r.

Wiosną 1945 r. dzięki akcji Szweckiego Czerwonego Krzyża jej matka Kazimiera 

Justynowa została przewieziona na leczenie do Szwecji, do szpitala w Landskrone, skąd 

powróciła 23 listopada 1945 r. Po wojnie pracowała jako nauczycielka w Szkole Podstawowej 

im. W. Reja w Piotrkowie Trybunalskim. Ze względu jednak na zły stan zdrowia w 1948 r. 

przeszła na rentę. Zmarła 13 kwietnia 1963 r.

We wrześniu 1945 r. „Danka” wyszła za mąż za Adama Trybusa „Gaja” 

cichociemnego, szefa łódzkiego Kedywu, a po jego likwidacji w 1944 r. dowódcy oddziałów 

liniowych Obwodu Brzeziny -  Koluszki, a następnie Inspektora AK Miasta Łódź. Po wojnie 

A. Trybus był nauczycielem języka łacińskiego i angielskiego we Wrocławiu, a następnie 

w Piotrkowie Trybunalskim. Represjonowany za przynależność do AK, przebywał w 

więzieniu w latach 1950 -  1955, aresztowany 13 grudnia 1981 r., po interwencji „Danki” 

zwolniony jeszcze tego samego dnia. Zmarł 4 lipca 1982r. w Piotrkowie Trybunalskim.

Po wojnie „Danka” pracowała jako księgowa w oddziale “Społem” w Piotrkowie 

Trybunalskim. Od stycznia 1946 r. do maja 1952 r. mieszkała wraz z mężem we Wrocławiu.

W 1952 r. powróciła do Piotrkowa gdzie do 1975 r. pracowała w Zakładach Przemysłu 

Barwników w Woli Krzysztoporskiej na stanowisku kierownika finansowego i zastępcy 

głównego księgowego, a od października 1975 r. na podstawie porozumienia między 

zakładami pracy objęła stanowisko kierownika Działu Finansowo - Księgowego w Hucie 

Szkła Okiennego “Kara” w Piotrkowie Trybunalskim.

Za działalność wojskową Danuta i Maria zostały odznaczone Krzyżem Walecznych, 

a także Krzyżem Partyzanckim. W październiku 1979 r. wraz z siostrą otrzymała 

w Generalnym Konsulacie Izraela w Nowym Jorku, na wniosek Sabiny Zimering (z d. Szare)

70~ ! ' |  £>
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Medal Sprawiedliwych Wśród Narodów Świata. Odznaczenie przyznał im Żydowski Instytut 

Yad Vashem w Jerozolimie za ratowanie, z narażeniem życia rodziny Szwarców. 

„Danka” aktywnie działała na rzecz środowisk kombatanckich. W latach 1981 -  1991 

była działaczkąNSZZ „Solidarność” i radną Rady Miejskiej w Piotrkowie Trybunalskim 

Współorganizowała Kaplicę Pamięci Narodowej im. Ojca Maksymiliana Kolbego w 

Tomaszowie Mazowieckim i Salę Pamięci Żołnierzy AK przy Klasztorze 0 0  Bernardynów w 

Piotrkowie. 

„Danka” i „Gaj” mieli troje dzieci - syna Leszka (ur. 1946 r. ) absolwenta Akademii 

Górniczo -  Hutniczej i Barbarę (ur. 1950) absolwentkę Akademii Medycznej w Łodzi oraz 

zmarłego tragicznie Ryszarda 

Maria Śpiewak “Mala” w swym wierszu Nieubłagany czas. Wspomnienie o łączniczce 

„Dance ” (wyd. Piotrków Trybunalski 2003) utrwala pamięć o „Dance”

“ ...K iedyś Ty w iozłaś dość dużą paczkę - granaty były tam,
W padli żandarmi i brali w szystko - jeden  z  nich paczkę w ziął sam.
“W as ist da?” ryknął - “Das sind die Bicher” - cicho szepnęłaś Ty 
A gardło Twoje dław iły m ocno tak bardzo gorzkie łz y ......

....L ecz najtrudniejsze w ejście w  W arszawę, w  Powstanie, wtedy 
B yło dla C iebie dzielna łączniczko - konspiracyjną biedą.
Pruszków - Reguły - noc nieprzespana w Służew ie na plebanii 
A rankiem przeskok - kryć się w  redlinach - czołgać się nieustannie.

Przez Królikarnię - ostrzał z klasztoru O jców  Bernardynów  
W sierpniu Sadyba, także Czerniaków w  rękach pow stańczych synów.
I w czerniakowskim  froncie szyfrantki dw ie do Piotrkowa 
I powrót z nimi taki radosny-jak to w yrazić w  słowach?

I po raz drugi znowu W arszawa - przejściow y obóz w  Pruszkowie 
Transport do Linzu - ucieczka w Koluszkach - i znowu kontakt w  Piotrkowie 
I znów  Reguły, kilka tygodni na punkcie tam czekałaś 
Jeśli przyjdzie łącznik z  W arszawy - Ty pilnować go miałaś.

I znowu droga - broń w torbie na półce głęboko tkwi,
A Ty w ciąż patrzysz trwożnie i czujnie w  wagonu drzwi.
W padło gestapo - zabrali C iebie z tą T w oją bronią
Śledztw o straszliwe - ciem ność w  piw nicy - O C zęstochow ska bądź m ą ostoją.

...... A  los nas pędzi - pam ięć zakrywa ciem ności kurz,
Chciałby ją  stłumić - chciałby przysłonić - natychmiast, już.
Lecz nić dni tamtych snuje te myśli głęboko w nas,
N ie  pozw olim y, by je  odpędził nieubłagany czas”

Zmarła 6.sierpnia 1991 r. Spoczywa razem z mężem na starym cmentarzu w 

Piotrkowie Trybunalskim.

APA K , sygn.:. 1890/W SK , 2114/W SK , 2926/W SK , 3468/W SK ; Halina Kępińska - B azylew icz, 
Konspiracyjna służba zdrowia w Piotrkowskiem, w: Przegląd lekarski, seria II, 1/1970, s.10; tejże, U dział kobiet 
w  piotrkowskim ruchu oporu, w: Przegląd lekarski 1/1972, s.5; By nie odeszły w mrok zapom nienia, udział 
kobiet polskich w  II w ojnie św iatowej, W arszawa 1976, s.172  - 173; Biuletyn Informacyjny ŚZŻAK Zarząd 
G łówny, w rzesień 1991, s. 19; K rzysztof A. Tochman, Słow nik biograficzny cichociem nych t .1, O leśnica 1994, 
s.133 -  135; Maria Śpiewak, B y czas nie zaćm ił...., w: Czas Piotrkowski 9 (35)/1997; V ioletta G ołygow ska, Mój 
udział w  konspiracji...., w: Czas Piotrkowski 7 (33)/1995; Maria Śpiewak, W iersze, Piotrków Trybunalski 2003, 
s. 14-15 (mps. w  posiadaniu FAPAK).
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Danuta Trybus z d. Justyna p s. “Danka” (1.04.1923 -  6.08.1991) łączniczka 
Kedywu Okręgu AK Łódź, żołnierz Powstania Warszawskiego.

Urodziła się w Piotrkowie Trybunalskim w rodzinie inteligenckiej. Rodzice -  
Wincenty kierownik szkoły i nauczycielka Kazimiera z zd. Banach oprócz Danuty mieli także 
dwójkę dzieci: starszego brata Jerzego (urodzony w 1920 r. zmarł w grudniu 1944 r.) 
i najmłodsza Marię (ur,1925r.).

Danuta szkołę podstawową skończyła w Piotrkowie Trybunalskim. Następnie naukę 
kontynuowała w Gimnazjum Żeńskim. W 1939 r. ukończyła 4 klasy gimnazjum, uzyskując 
tzw. małą maturę. W okresie okupacji na tajnych kompletach w Piotrkowie w 1942 r. 
ukończyła 2 klasy Liceum Ogólnokształcącego i otrzymała świadectwo dojrzałości, 
zweryfikowane przez Komisję Weryfikacyjną Kuratorium Okręgu Szkolnego w Łodzi.

W listopadzie 1939 r., wraz z siostrą i matką została zaprzysiężona do AK przez 
pierwszego komendanta Obwodu Piotrkowskiego SZP -  ZWZ Antoniego Węgrzyna p s. 
“Ostroga”. Przyjęła pseudonim “Danka”. Przez 2 lata zajmowała się kolportażem 
konspiracyjnych gazetek, które przywoziła co tydzień z punktu organizacyjnego w 
Warszawie. Także, razem z matką i siostrą prowadziła punkt kontaktowy dla komendanta 
Okręgu ZWZ -  AK, który znajdował się w ich domu, przy ul. Parkowej 40. Do zadań jej 
rodziny należało: przekazywanie tajnej poczty, kwaterunek łączników. Przez rok w ich domu 
mieszkał inspektor ZWZ na Piotrków Trybunalski -  kpt. Adam Mikuła p s. “Miłosz”. W ich 
domu ukrywali się także inni członkowie AK -  Sala Marian p s. “Brzoza” i Janusz Różewicz 
(brat poety Tadeusza Różewicza), a także zbiegli żydzi z getta piotrkowskiego, w czasie jego 
likwidacji w październiku 1942 r. Jej rodzina pomagała żydowskiej rodzinie Szwarc. Wraz z 
siostrą Marią zaniosły do getta fałszywe kenkarty wydane przez władze konspiracyjne AK na 
nazwisko Kowalskie dla Matki Teodory Szwarc i jej dwóch córek, dawnych uczennic 
Kazimiery Justynowej Sabiny i Heleny. Podczas likwidacji getta w Piotrkowie Trybunalskim 
w październiku 1942 r. Sabina i Helena mieszkały u nich przez sześć tygodni na strychu 
domu przy Parkowej 40. Pod wpływem tragicznych wydarzeń (matka Teodora została 
wywieziona do obozu w Treblince, gdzie zginęła) i za namową ich ojca Sabina i Helena 
zdecydowały się wyjechać na roboty do Niemiec, jako Polki -  ochotniczki. W domu 
Justynów był punkt kontaktowy między przebywającymi w Niemczech Sabiną i H eleną a ich 
bratem i ojcem pracownikiem Fabryki Drzewnej na Bugaju do czasu wywiezienia 
pozostałych w Piotrkowie Żydów do obozu koncentracyjnego w Buchenwaldzie. Pod koniec 
wojny ojciec Sabiny i Heleny został zamordowany, a ich brat Natan trafił do sierocińca, gdzie 
obie siostry odnalazły Go.

W 1943 r. decyzją Inspektora Piotrkowskiego kpt. Bolesława Scigaja p s. “Marek” 
przydzielono jej pracę w łączności w Komendzie Okręgu Łódźkiego AK, której dowódcą był 
Adam Trybus p s. “Gaj”. Przewoziła konspiracyjną pocztę do ośrodków Kedywu w 
Koluszkach, Tomaszowie Mazowieckim, Opocznie oraz Bazy Łączności Komendanta 
Okręgu AK w Warszawie, dostarczała rozkazy, przewoziła broń i materiały wybuchowe. 
Wraz z siostrą Marią przewoziła tez rannych partyzantów i przeprowadzała członków 
Kedywu AK w lasy opoczyńskie skierowanych do służby partyzanckiej. W maju 1944 r. 
pojechała do punktu kontaktowego dowództwa AK do Warszawy wraz z angielskim pilotem, 
uciekinierem z obozu niemieckiego.

W tym czasie Danuta („Danka”) i Maria („Mala”) ukończyły również konspiracyjne 
kursy sanitarne.

Dnia 12 lipca 1944 r. została aresztowana przez piotrkowskie gestapo ich matka, która 
po ciężkim śledztwie została wysłana do obozu w Ravensbruck, a potem Belsen Bergen. 
Siostry Justynowe tylko dlatego uniknęły aresztowania, że nie były obecne w domu. Nie 
mogły już wrócić do domu, ale dalej działały w konspiracji.

Na rozkaz Komendanta Okręgu Łódzkiego AK płk Michała Stępkowskiego w 
sierpniu i wrześniu 1944 r. została, wraz z siostrą skierowana do Powstania Warszawskiego. 
Dwukrotnie dotarły do Komendy AK w Warszawie Mokotowie. W sierpniu 1944 r. 
wyprowadziły aż do Koluszek dwie łączniczki z rozkazami KG AK. Drugi raz weszła do
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Powstania po szefa łączności KG ZWZ -  AK. We wrześniu 1944 r. w czasie “wyjścia z 
Powstania” z szefem łączności Okręgu Łódź AK E. Dudkowską p s. Hanka” zostały 
zatrzymane przez patrole hitlerowskie i przewiezione do obozu w Pruszkowie, a tam 
dołączone do transportu Polaków wywożonych z Warszawy do obozu w Niemczech. Na stacji 
w Koluszkach udało im się uciec z transportu. Do końca powstania przebywała pod 
Warszawą w punktach kontaktowych, a po powstaniu ukrywała się w Moszczenicy koło 
Piotrkowa pracując nadal jako łączniczka Kedywu.

Przewoząc z Koluszek do Piotrkowa broń krótką i meldunki 16 listopada 1944 r. 
została aresztowana w pociągu przez lotne gestapo z Częstochowy. Po ciężkim śledztwie 
została skazana na obóz koncentracyjny, nie została jednak wywieziona lecz trzymana w 
więzieniu na Zawodziu w Częstochowie na oddziale dla więźniów politycznych, gdzie 
przebywała do wyzwolenia Częstochowy przez wojska radzieckie 16 stycznia 1945 r. W maju 
1945 r. dzięki akcji Szweckiego Czerwonego Krzyża jej matka Kazimiera Justynowa zostałą 
wywieziona na leczenie do Szwecji, do szpitala w Landskrone skąd powróciła 23 listopada 
1945 r. Po wojnie pracowała jako nauczycielka. Zmarła 13 kwietnia 1963r.

Danuta Trybus i Maria Śpiewak zostały odznaczone Krzyżem Walecznych za 
dwukrotne wejście do Powstania Warszawskiego, a także Krzyżem Partyzanckim.

Po wojnie, we wrześniu 1945 r. Danuta wyszła za mąż za Adama Trybusa i od 
1 października 1945 r. pracowała jako księgowa w oddziale “Społem” w Piotrkowie 
Trybunalskim. Od stycznia 1946 r. do maja 1952 r. mieszkała wraz z mężem we Wrocławiu. 
W 1952 r. powróciła do Piotrkowa gdzie do 1975 r. pracowała w Zakładach Przemysłu 
Barwników w Woli Krzysztoporskiej na stanowisku kierownika finansowego i zastępcy 
głównego księgowego, a od października 1975 r. na podstawie porozumienia między 
zakładami pracy objęła stanowisko kierownika Działu Finansowo - Księgowego w Hucie 
Szkła Okiennego “Kara” w Piotrkowie Trybunalskim

W październiku 1979 r. wraz z siostrą otrzymała w Generalnym Konsulacie Izraela w 
Nowym Jorku , na wniosek Sabiny Zimering (z d. Szare) Medal Sprawiedliwych Wśród 
Narodów Świata. Odznaczenie przyznał im Żydowski Instytut Yad Vashem w Jerozolimie za 
ratowanie, z narażeniem życia rodziny Szwarców.

Aktywnie działała na rzecz środowisk kombatanckich. W latach 1981 -  1991 była 
działaczką NSZZ „Solidarność” i radną Rady Miejskiej w Piotrkowie Trybunalskim

Była współorganizatorką Kaplicy Pamięci Narodowej im. Ojca Maksymiliana 
Kolbego w Tomaszowie Mazowieckim.

Miała dwoje dzieci - syna Leszka (ur 1946 r. ) absolwenta Akademii Górniczo -  
Hutniczej i Barbarę (ur. 1950) absolwentkę Akademii Medycznej w Łodzi.

Siostra Maria “Mala” wspomina pracę (akcje), dwa wejścia do walczącej Warszawy 
“Danki” :

“...K iedyś Ty w iozłaś dość dużą paczkę - granaty były tam,
W padli żandarmi i brali w szystko - jeden z  nich paczkę w ziął sam.
“W as ist da?” ryknął - “Das sind die Bicher” - cicho szepnęłaś Ty 
A  gardło Twoje dław iły m ocno tak bardzo gorzkie łz y ......

....L ecz najtrudniejsze w ejście w  W arszawę, w  Powstanie, wtedy  
B yło dla C iebie dzielna łączniczko - konspiracyjną biedą.
Pruszków - Reguły - noc nieprzespana w  S łużew ie na plebanii 
A rankiem przeskok - kryć się w  redlinach - czołgać się nieustannie.

Przez Królikarnię - ostrzał z klasztoru O jców  Bernardynów  
W  sierpniu Sadyba, także Czerniaków w  rękach pow stańczych synów.
I w  czerniakowskim  froncie szyfrantki dw ie do Piotrkowa 
I powrót z nimi taki radosny-jak to wyrazić w  słowach?

1 po raz drugi znow u W arszawa - przejściow y obóz w  Pruszkowie 
Transport do Linzu - ucieczka w  Koluszkach - i znow u kontakt w  Piotrkowie
1 znów  Reguły, kilka tygodni na punkcie tam czekałaś 
Jeśli przyjdzie łącznik z W arszawy - Ty pilnować go miałaś.
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I znowu droga - broń w  torbie na półce głęboko tkwi,
A Ty w ciąż patrzysz trwożnie i czujnie w  wagonu drzwi.
W padło gestapo - zabrali C iebie z  tą T w oją bronią
Śledztw o straszliwe - ciem ność w piw nicy - O C zęstochow ska bądź m ą ostoją.

...... A  los nas pędzi - pam ięć zakrywa ciem ności kurz,
Chciałby ją  stłumić - chciałby przysłonić - natychmiast, już.
L ecz nić dni tamtych snuje te m yśli głęboko w  nas,
N ie  pozw olim y, by je  odpędził nieubłagany czas”

Zmarła 6 sierpnia 1991 r. Spoczyw a razem z  m ężem  na starym cmentarzu w  Piotrkow ie Trybunalskim.

A PA K , sygn. 2926/W SK , 2 1 14/W SK ,1890/W SK , Przysposobienie w ojskow e kobiet w  okresie 
m iędzywojennym  na terenie Piotrkowa Trybunalskiego i jeg o  pow iązanie z 25 pp. W P, w: Z eszyt H istoryczny  
ŚZŻ A K  Piotrów Trybunalski 4 / 1992, s. 14 - 17; By nie odeszły w  mrok zapom nienia, udział kobiet polskich w
II w ojnie św iatow ej, W arszawa 1976, s. 172 - 173; K rzysztof A. Tochman, Słow nik biograficzny cichociem nych  
t .1, O leśnica 1994, s. 133 -  135; Halina Kępińska - B azylew icz, U dział kobiet w  piotrkowskim ruchu oporu, w: 
Przegląd lekarski 1/1972, s.5; Halina Kępińska - B azylew icz, Konspiracyjna służba zdrow ia w  Piotrkowskiem , 
w: Przegląd lekarski, seria II, 1/1970, s.10; Maria Śpiewak, B y czas nie zaćm ił...., w: Czas Piotrkowski 
9 (3 5 ) / l997; V ioletta G ołygow ska, Mój udział w  konspiracji...., w: Czas Piotrkowski 7 ( 3 3 ) / l995; Maria 
Śpiewak, W iersze, Piotrków Trybunalski 2003 (m ps w  posiadaniu FAPAK); Biuletyn Informacyjny ŚZŻAK  
Zarząd Główny, wrzesień 1991, s. 19, Informacje siostry Marii Śpiewak

Adam Trybus ps. “Gaj” (1909 - 1982) - kawaler Orderu Wojennego Virtuti Militari 5 
klasy i trzykrotnie Krzyża Walecznych, uczestnik kampanii wrześniowej 1939, po klęsce 
wrześniowej przedostał się przez Węgry i Jugosławię do Wojska Polskiego we Francji, a 
potem udał się do Wielkiej Brytanii, gdzie służył w Samodzielnej Brygadzie 
Spadochronowej. W nocy z 1 na 2 października 1942 r. skoczył do kraju, w grudniu 1942 r. 
objął dowództwo nowo powstającym Kedywem Okręgu Łódzkiego AK. Z jego inicjatywy 
powstały oddziały partyzanckie “Wicher;, “Burza”, “Grom”, “Błyskawica”, Zryw” i “Sam”, z 
których w wyniku akcji scaleniowej utworzono 25 Pułk Piechoty AK. Po wojnie więziony i 
represjonowany. Od 1950 r. do 1955 r. przebywał w za przynależność do AK w więzieniu. 
Przedwojenny absolwent filologii klasycznej na Uniwersytecie Jagiellońskim. Po wojnie 
pracował jako nauczyciel języka łacińskiego i angielskiego. Zmarł 4 lipca 1982 r. Spoczywa 
na starym cmentarzu komunalnym w Piotrkowie Trybunalskim.
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Danuta Trybus z d. Justyna, „Danka” (1923-1991), łączniczka Kedywu SZP- 
ZW Z-AK Inspektoratu Piotrkowskiego, księgowa.

Urodziła się 1 marca 1923 w  Piotrkowie Trybunalskim. Ukończyła szkołę 
podstawową, a następnie kontynuowała naukę w  Gimnazjum Żeńskim. W 1939 r. 
zdała tzw. małą maturę. W  okresie okupacji na tajnych kompletach w  Piotrkowie 
zdała maturę w  1942 r. zweryfikowaną przez Komisję Weryfikacyjną Kuratorium 
Okręgu Szkolnego w  Łodzi.
Maria Magdalena Śpiewak z d. Justyna, „Mala”, Genowefa Jarocka, od listopada 
1939 r. do końca 1944 r. była łączniczką II wydziału SZP-ZW Z-AK Inspektoratu 
Piotrkowskiego, lekarz.

Urodziła się 28 marca 1925 r. w  Piotrkowie Trybunalskim. Była najmłodszą 
z trojga dzieci Kazimiery z domu Banach i W incentego Józefa Justyny (brat Jerzy, 
ur. w  1920 r., zmarł w  grudniu 1944 r.). Rodzice Danuty i Marii byli z zawodu 
nauczycielami. Matka uczyła w  szkole powszechnej, zaś ojciec wykładał biologię 
w  seminarium nauczycielskim w  Piotrkowie.

Maria Justyna ukończyła szkołę powszechną w  roku 1938 w  Piotrkowie i 
zaczęła naukę w  gimnazjum, którą przerwał wybuch wojny. Edukację w  szkole 
średniej kontynuowała na tajnych kompletach pod kierunkiem M ieczysława  
Meyera. W 1945 r. zdała maturę i zapisała się na W ydział Lekarski Uniwersytetu 
Łódzkiego. Naukę ukończyła już w  strukturach Akademii Medycznej, która 
powstała - początkowo pod nazwą Akademii Lekarskiej - w  październiku 1949 r.
Dyplom  ukończenia studiów na W ydziale Lekarskim AM  w  Łodzi otrzymała 12 
października 1962 r.

Najbliższa rodzina Danuty i Marii Justyny była mocno zaangażowana w  
działalność konspiracyjną. Dom  rodzinny państwa Justynów przy ulicy Parkowej 
40 podobnie jak i krewnych Pietraszków były od końca 1939 r. bardzo ważnymi 
punktami kontaktowymi rodzącej się w  Piotrkowie konspiracji. To właśnie w  
mieszkaniu Justynów pod auspicjami matki .Kazimiery Justynowej ps. „Teściowa”,
„Matka” odbyło się około 12 października 1939 r. pierwsze spotkanie 
organizacyjne Służby Zw ycięstwu Polsce. Jego inicjatorem był por. Antoni 
Węgrzyn ps. „Ostroga”, kuzyn państwa Justynów, oficer 28 pułku Strzelców  
Kaniowskich. Przybył do Piotrkowa z polecenia komendanta Okręgu Łódzkiego  
SZP ppłk. Leopolda Okulickiego „Jana Millera”, z zadaniem powołania organizacji 
w  Piotrkowie oraz tworzenia jej terenowych placówek. Znaczną pomoc w  
spełnieniu misji okazała mu rodzina Justynów, w  tym siostry Kazimiera Justynowa 
i Stefania Pietruszkowa, z zawodu nauczycielki, które w  okresie międzywojennym  
były również czynnymi działaczkami społecznym i mającymi dobre rozeznanie w  
miejscowym środowisku co ułatwiało wybór zaufanych ludzi. D o organizacji 
przyłączyły się także siostry Danuta ps. „Danka” oraz Maria Justyna ps. „Mala”, 
które od listopada 1939 r. za aprobatą „Matki” były łączniczkami Inspektoratu
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Piotrkowskiego. Zajmowały się kolportażem prasy konspiracyjnej (m.in. 
„Biuletynu Informacyjnego”), po którą jeździły  do Warszawy do punktu 
kontaktowego przy ul. Karłowicza. „Mali” w  działalności kurierskiej pomagał 
niepozorny, wręcz dziecinny wygląd i filigranowa sylwetka, dzięki czemu 
wyglądała na znacznie m łodszą niż była w  rzeczywistości. N ie wzbudzała 
podejrzeń patroli niemieckich i nigdy nie została zatrzymana.

Pod koniec 1942 roku siostry „Danka” i „Mala” zawiesiły działalność 
kurierską na około pół roku ze względu na aresztowania w  organizacji, w  tym ich 
stryjecznych braci - Mariana i Tadeusza Justynów, również łączników.

W 1943 r. „Danka” podjęła ponownie pracę w  łączności. D ecyzją Inspektora 
Piotrkowskiego kpt. Bolesława Ścigaj a ps. „Marek” została przydzielona do 
Kedywu, którego dowódcą był Adam Trybus ps. „Gaj”. Przewoziła pocztę 
konspiracyjną, dostarczała rozkazy, przewoziła broń i materiały wybuchowe do 
placówek Kedywu w  Koluszkach, Tomaszowie M azowieckim , Opocznie oraz 
Bazy Łączności Komendanta Okręgu AK  w  Warszawie.

Również „Mala” włączyła się ponownie w  działalność kurierską w  1943 r. w  
ramach II wydziału pomiędzy Inspektoratem Piotrkowskim a Komendą Główną  
AK w  Warszawie. Jeździła regularnie do punktów kontaktowych w  Warszawie: 
przy ul. Marszałkowskiej zakonspirowanego w  drogerii oraz znajdującego się w  
gospodzie prowadzonej przez Adolfa Dymszę. Bezpośrednim zwierzchnikiem  
„Mali” w  okresie od stycznia -  lutego 1943 r. do kwietnia - maja 1944 r., był szef  
II wydziału przy Inspektoracie AK  Piotrków Janusz R óżew icz ps. „Gustaw”, 
„Zbyszek”.

Rodzinny dom „Danki” i „Mali” przy ul. Parkowej 40 był również punktem  
kontaktowym komendanta Okręgu ZWZ-AK. D o zadań rodziny Justynów należało 
przekazywanie tajnej poczty, kwaterunek łączników. Przebywało u nich wielu  
działaczy podziemia m.in.: inspektor kpt. Aleksander Mikuła „M iłosz”, Marian 
Sala „Brzoza”, komendant obwodu por. Antoni Węgrzyn, sze f Kedywu kpt. Adam  
Trybus „Gaj”, kpt. Jan Seredyński „Bolesław”, Janusz Różew icz. Przez rok 
m ieściła się w  nim także kwatera komendanta okręgu płk. Michała Stępkowskiego 
„Grzegorza”. B yło to także m iejsce spotkań sztabu okręgu i szefowej Bazy  
Łączności Okręgu Łódzkiego AK Elżbiety Dutkowskiej „Hanki” na linii Warszawa 
- Łódź.

„Danka” i „Mala” przewoziły również rannych partyzantów i 
przeprowadzały skierowanych do służby partyzanckiej członków Kedywu w  lasy 
opoczyńskie. W  maju 1944 r. przewiozły koleją do Warszawy angielskiego lotnika 
Johna Warda, który razem ze Zdzisławem Jeziorańskim w  ogarniętej powstaniem  
Warszawie nadawał przez radiostację depesze do Londynu. W  tym czasie „Danka” 
i „Mala” ukończyły też konspiracyjne kursy sanitarne.
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Po wsypach w  Łodzi i aresztowaniu szefa II Oddziału Janusza Różew icza w  
lipcu 1944 r., Elżbieta Dutkowska ps. „Hanka” ostrzegła rodzinę Justynów przed 
grożącym niebezpieczeństwem i sugerowała zlikwidowanie punktu kontaktowego 
w  mieszkaniu przy Parkowej i ukrycie się. „Mala” i „Danka” zm ieniły dowody  
tożsamości i miejsce pobytu. „Mala” otrzymała now ą kennkartę w ystawioną na 
Genowefę Jarocką. Wkrótce potem nastąpiły liczne aresztowania, w  tym Kazimiery 
Justynowej „Matki”, która ze względu na chorego syna pozostała w  rodzinnym  
domu. Policja na próżno starała się brutalnymi metodami wydobyć od niej 
informacje o miejscu pobytu poszukiwanych za działalność konspiracyjną córek. 
„Mala” wraz z siostrą przebywały m.in. w  Spalę, w  leśniczów ce w  Potoku koło 
N ow ego Miasta gdzie zastał je  wybuch powstania warszawskiego. Stąd udały się 
do Piotrkowa do punktu kontaktowego Kedywu przy ul. Sulejowskiej 27a gdzie od 
Adama Trybusa „Gaja” i Bolesława Jabłońskiego „Bila” otrzymały zadanie 
nawiązania łączności z dowództwem powstania warszawskiego. Udało im się 
dotrzeć do Warszawy dwukrotnie. W sierpniu 1944 r. otrzymały polecenie  
przetransportowania z Warszawy do Piotrkowa dwóch szyfrantek - N N  „Gabrysię” 
i Barbarę Turską „Grażynę”, których zadaniem było zabezpieczenie łączności 
wewnętrznej okręgu i z rządem na emigracji na ewentualność upadku powstania i 
utraty komunikacji na linii Warszawa -  Londyn oraz zorganizowanie komórki 
szyfrów i prowadzenie szkoleń w  tym zakresie w  siedzibie Komendy Okręgu Łódź 
AK znajdującej wów czas w  Piotrkowie. W e wrześniu obie siostry wraz z Barbarą 
Prymus -  Kredycką „Baśką” miały przewieźć z Warszawy do Piotrkowa szefa 
łączności KG ZW Z-AK Elżbietę Dutkowską „Hankę” i dwóch oficerów z  
dowództwa AK. Zostali zatrzymani i przewiezieni do obozu w  Pruszkowie, skąd z 
kolei m ieli być odtransportowani do N iem iec. Chwilowy postój na stacji w  
Koluszkach kobiety wykorzystały do ucieczki. Dotarły do Piotrkowa, a stamtąd 
zostały ponownie skierowane w  okolice Warszawy do Reguł, skąd odebrały kilka 
osób, które miały przewieźć do Piotrkowa. Potem ukrywały się w  różnych 
miejscach m.in. w  Babach nie zaprzestając jednocześnie działalności 
konspiracyjnej. „Mala” i „Danka” przewoziły także broń z Koluszek do 
M oszczenicy. 16 listopada 1944 r. „Danka” została aresztowana z bronią. Po 
ciężkim śledztwie została skazana na pobyt w  obozie koncentracyjnym. N ie dotarła 
tam, gdyż została w yzw olona 16 stycznia 1945 r. w  w ięzieniu na Zawodziu w  
Częstochowie na oddziale dla w ięźniów  politycznych.

Rodzina Justynów, obok działalności konspiracyjnej, udzieliła także pom ocy  
dawnym znajomym pochodzenia żydow skiego - siostrom Helenie (Chaji Cheidli) i 
Sabinie (Surze) Schwarz, które były koleżankami „Danki” i „Mali”, a Sabina była 
także uczennicą Kazimiery Justynowej. Obie siostry wchodziły kilkakrotnie do 
getta. W przeddzień likwidacji getta w  Piotrkowie „Danka” i „Mala”, korzystając z  
kontaktów konspiracyjnych, wyrobiły i dostarczyły siostrom Schwarz oraz ich
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matce dokumenty. Przez pewien czas ukrywały się w  rodzinnym domu państwa 
Justynów, a następnie zgłosiły  się dobrowolnie do pracy do Niem iec. Obie siostry 
Schwartz przeżyły.

Po wojnie „Mala” była kilkukrotnie zatrzymywana przez UB, m.in. w  marcu 
1945 r., w  październiku 1950 r. Począwszy od 1948 r. na prośbę Adama Trybusa i 
siostry „Danki”, wówczas już małżeństwa, przechowywała w  swoim  domu 
dokumentację rozwiązanej Armii Krajowej z terenu Piotrkowa, postanowienia 
komisji likwidacyjnej, której członkiem był Trybus oraz pisemne ustalenia zawarte 
z premierem Edwardem Osóbką -  Morawskim dotyczące ujawniania się łódzkiego  
Inspektoratu AK. Stało się to pretekstem do zatrzymania Marii Śpiewak 10 
października 1950 r. przebywającej w ów czas w e W rocławiu w  domu Trybusów i 
odstawienia pod eskortą dwóch żołnierzy Korpusu Bezpieczeństwa W ewnętrznego 
do aresztu W UBP przy ul. Anstadta w  Łodzi. Funkcjonariusze - świetnie 
orientujący się, jaką funkcję pełniła w  AK - starali się ją  namówić do współpracy z 
UB i wykorzystać jej dotychczasowe kontakty w  środowisku poakowskim na 
terenie Piotrkowa. Ostatecznie nie osiągnąwszy zamierzonego celu, w  akcie 
oskarżenia zarzucono Marii Śpiewak, iż nie ujawniła przed komisją likwidacyjną 
przynależności do Armii Krajowej i „nadal utrzymywała kontakty z  członkami 
tejże organizacji jak z Trybusem Adamem ps. „Gaj” oraz że przyjęła od niego na 
przechowanie dwie paczki zawierające dokumenty likwidującej się AK”. Czyny te 
zostały potraktowane jako udzielnie pom ocy nielegalnej organizacji stawiającej 
sobie za cel obalenie przemocą istniejącego ustroju państwa polskiego. 16 kwietnia 
1951 r. W ojskowy Sąd Rejonowy w  Łodzi skazał ją  na sześć lat pozbawienia 
wolności. Wskutek odwołania od wyroku, 5 czerwca 1951 r. sędziowie 
N ajwyższego Sądu W ojskowego nakazali ponowne rozpatrzenie sprawy przez sąd 
pierwszej instancji. 31 sierpnia 1951 r. zm ieniony skład sędziowski skazał ją  na 
karę dwóch lat więzienia. Karę pozbawienia w olności odbywała w  w ięzieniu w  
Łodzi przy ul. Kopernika, w  zakładzie karnym dla kobiet przy ul. Gdańskiej w  
Łodzi oraz w  więzieniach w  Grudziądzu i Łęczycy. W  zakładzie karnym w  
Grudziądzu, starała się o zatrudnienie w  szpitalu więziennym  z uwagi na 
rozpoczęte studia medyczne. N ie otrzymała jednak zgody naczelnika placówki i 
skierowano ją  do szycia koszul w  szwalni. Oskarżona o przeszkadzanie w  czasie 
głośnego czytania w  celi historii WKP(b), została um ieszczona na trzy m iesiące w  
pojedynczej celi, przeznaczonej dla skazanych na karę śmierci. Następnie osadzona 
wraz z  więźniarkami pospolitymi, chodziła z nimi do pracy poza teren więzienia. 
N osiła cegły w  cegielni, usypywała wały z  piasku nad W isłą oraz kopała ziemniaki 
na polu.

Po odbyciu kary Maria Śpiewak złożyła wniosek do Prokuratora 
Generalnego PRL o rewizję nadzwyczajną wydanego w obec niej wyroku. Na 
posiedzeniu w  dniu 3 października 1957 r. Sąd N ajw yższy w  Izbie Karnej w
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Warszawie uznał rewizję za zasadną i uniewinnił Marię Śpiewak od zarzutów  
przypisanych jej aktem oskarżenia. Postanowieniem z dnia 12 maja 1994 r. Sąd 
W ojewódzki w  Łodzi unieważnił wyrok W ojskowego Sądu Rejonowego w  
stosunku do Marii Śpiewak.

Maria Śpiewak przez długi czas pracowała w  placówce zdrowia PKP jako 
lekarz. Po zakończeniu pracy zawodowej, podjęła działalność w  lokalnych 
strukturach samorządowych. Nadal mieszka w  Piotrkowie i udziela się w  
organizacjach kombatanckich.

W uznaniu swoich zasług została odznaczona Krzyżem W alecznych (30 
grudnia 1948 r.), Krzyżem Armii Krajowej (15 VIII 1948 r.) oraz odznakami 
organizacji państwowych i kombatanckich. 14 marca 1990 roku Maria Śpiewak 
wraz z siostrą Danutą Trybus zostały również odznaczone przez Instytut Pamięci 
Narodowej Yad Vashem w  Jerozolimie medalem „Sprawiedliwych wśród Narodów  
Świata” za pomoc udzieloną siostrom Schwarz.

„Mala” w  1946 r. w yszła za mąż za Antoniego Śpiewaka (1916-2001). Ma 
troje dzieci: Sławomira, ur. 1948 r., profesor informatyki zamieszkały w  Kanadzie, 
Teresę, ur. 1953 r., dr chemii zamieszkała w  Warszawie, Stanisława, ur. 1956 r. 
pracuje w  branży reklamowej, mieszka w  Piotrkowie Trybunalskim.

Danuta Trybus od października 1945 r. pracowała jako księgow a w  oddziale 
„Społem” w  Piotrkowie Trybunalskim. Od stycznia 1946 r. do maja 1952 r. 
mieszkała wraz z  mężem w e Wrocławiu. W  1952 r. powróciła do Piotrkowa gdzie 
do 1975 r. pracowała w  Zakładach Przemysłu Barwników w  W oli Krzysztoporskiej 
na stanowisku kierownika finansowego i zastępcy głów nego księgow ego, a od 
października na podstawie porozumienia między zakładami pracy objęła 
stanowisko kierownika Działu Finansowo -  K sięgow ego w  Hucie Szkła Okiennego 
„Kara” w  Piotrkowie Trybunalskim. Aktywnie działała w  organizacjach 
kombatanckich. W  latach 1981-1991 była działaczką NSZZ „Solidarność” i radną 
Rady Miejskiej w  Piotrkowie Trybunalskim.

W uznaniu swoich zasług została odznaczona Krzyżem W alecznych, 
Medalem Zwycięstwa i W olności (17 XII 1976 r.).

Danuta Trybus w yszła za mąż 2 2 IX 1945 r. za Adama Trybusa (1909-1982), 
z którym miała troje dzieci -  Leszka (ur. 1946 r.) absolwenta Akademii Górniczo -  
Hutniczej, Barbarę (ur. 1950) absolwentkę Akademii Medycznej w  Łodzi, 
Ryszarda (ur. 1958-1967) zginął tragicznie.

Dorota Siepracka
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Z .  W a l t e r  J a n k ę ,  Komenda Okręgu Łódzkiego SZP-ZWZ-AK, [ w : ]  Okręg Łódzki Armii Krajowej, Ł ó d ź  1 9 8 8 ,  r e d .  M .  

B u d z i a r e k ,  s .  3 4 - 3 5 ;  Z .  W a l t e r  J a n k ę ,  Oddział wywiadowczy sztabu Okręgu Łódzkiego ZWZ-AK, [ w : ]  Okręg 
Łódzki..., s .  6 0 ;  E .  B r e w a - G ł o w a c k i ,  Obwód Brzeziny-Koluszki SZP-ZWZ-AK, [ w : ]  Okręg Łódzki..., s .  1 0 1 - 1 0 2 ;  J .  

N o w a k  -  J e z i o r a ń s k i ,  Kurier z  Warszawy, W a r s z a w a  -  K r a k ó w  1 9 8 9 ,  s .  3 3 9 ;  S a b i n a  S .  Z i m e r i n g ,  Hiding in the 
open, M i n n e s o t a  2 0 0 1 ;  K .  U r z ę d o w s k i ,  Eksterminacja ludności żydowskiej w powiecie piotrkowskim w okresie 
okupacji hitlerowskiej 1939-1945, [ w : ]  Okupacja..., s .  9 6 - 9 7 ;  K .  U r z ę d o w s k i ,  Przyczynek do historii getta w 
Piotrkowie Trybunalskim, „ B i u l e t y n  O k r ę g o w e j  K o m i s j i  B a d a n i a  Z b r o d n i  H i t l e r o w s k i c h  w  Ł o d z i  I n s t y t u t u  P a m i ę c i  

N a r o d o w e j ” ,  t o m  I I ,  1 9 9 0 ,  s .  3 6 ;  M .  Ś p i e w a k ,  Janusz Różewicz -  „Zbyszek”, „Gustaw” -  szef Oddziału II przy  
Inspektoracie AK Piotrków Trybunalski w latach 1943 (styczeń-luty) - 1944 (kwiecień-maj), [ w : ]  Nasz starszy brat, 
o p r .  T a d e u s z  R ó ż e w i c z ,  W r o c ł a w  1 9 9 2 ,  s .  1 8 7 ;  W tym domu rodziła się historia, „ C z a s  P i o t r k o w s k i ”  n r  9  ( 4 7 ) ,  I X  

1 9 9 8 ;  A .  O l a s i k ,  Wspomnienia komendanta obwodu piotrkowskiego Armii Krajowej, c z .  I ,  P i o t r k ó w  T r y b u n a l s k i  

1 9 9 0 ,  s .  1 8 - 1 9 ,  5 6 ;  E .  W a w r z y n i a k ,  Na rubieży Okręgu AK Łódź. Zarys dziejów Inspektoratu Rejonowego i 
Podokręgu AK Piotrków Trybunalski, W a r s z a w a  1 9 8 8 ,  s .  2 1 - 2 3 ;  M .  G ą s i o r ,  Konspiracja w Piotrkowskiem w latach 
okupacji. Uwagi o stanie wiedzy i problemach badawczych, [ w : ]  Okupacja hitlerowska w Piotrkowskiem. Materiały 
z sesji naukowej, p o d  r e d .  J a n a  G ó r a l a ,  P i o t r k ó w  T r y b u n a l s k i  1 9 9 8 ,  s .  7 3 - 8 1 ;  T .  J u s t y n a ,  Wspomnienia..., „ Z e s z y t  

H i s t o r y c z n y  Ś Z Ż A K ”  n r  2 4 ,  X I I  1 9 9 8 ,  s .  1 0 - 1 9 ;  S t a n i s ł a w  R ó ż e w i c z ,  Przypominali szarą płaskorzeźbę, [ w : ]  Nasz ..., 
s .  1 7 0 - 1 7 5 ;  H a l i n a  K ł ą b  -  S z w a r c o w a ,  Wspomnienia o „Gustawie”, [ w : ]  Nasz..., s .  1 8 2 ;  B .  B a n a s z k i e w i c z ,  

Działalność kobiet w Obwodzie Piotrkowskim SZP-ZWZ-AK w latach 1939-1945, [ m a s z y n o p i s  p r a c y  m a g i s t e r s k i e j  w  

UŁ], Ł ó d ź  1 9 9 4 ,  s .  4 1 ;  K .  S t r a w i ń s k i ,  Piotrków Trybunalski jako ośrodek życia konspiracyjnego, [ w : ]  Dzieje 
Piotrkowa Trybunalskiego, p o d  r e d .  B .  B a r a n o w s k i e g o ,  Ł ó d ź  1 9 8 9 ,  s .  5 6 9 ;  J e r z y  J ę d r z e j e w s k i ,  Oddział VŁączności 
Operacyjno -  Technicznej Komendy Okręgu Łódź ZWZ-AK, [ w : ]  Z  dziejów Armii Krajowej Okręgu Łódź. Materiały 
z sesji popularnonaukowej poświęconej dziejom SZP-ZWZ-AK Okręgu Łódź odbytej 29.04.1994 r., p o d  r e d .  H .  

S i e m i ń s k i e g o  i  J .  S z y m c z a k a ,  Ł ó d ź  1 9 9 5 ,  s .  3 7 - 3 8 ,  4 2 ;  M .  Ś p i e w a k ,  By czas nie zaćmił..., „ C z a s  P i o t r k o w s k i ” ,  n r  9  

( 3 5 ) ,  1 9 9 7 ;  E .  W a w r z y n i a k ,  Z  wyroku władzy ludowej, W a r s z a w a  1 9 9 5 ,  s .  1 0 8 - 1 0 9 ,  1 1 3 ;  S .  A b r a m o w i c z ,  Adam 
Trybus, [ w : ]  Konspiracja i opór społeczny w Polsce 1944-1956. Słownik biograficzny, t .  I ,  K r a k ó w - W a r s z a w a -  

W r o c ł a w  2 0 0 2 .

I P N  Ł ó d ź ,  W S R  w  Ł o d z i ,  L d .  6 / 1 4 2 6 ;  A r c h i w u m  P a ń s t w o w e  w  P i o t r k o w i e  T r y b u n a l s k i m ,  Z B o W i D ,  1 1 ,  r e l a c j e :  

A n t o n i e g o  W ę g r z y n a  „ O s t r o g i ” ,  J ó z e f a  Ł u b n i c k i e g o  „ W o j n y ” ,  Z y g m u n t a  T e n e n b a u m a ;  I P N  Ł ó d ź ,  K s i ę g i  

w i ę z i e n n e  z  l a t  1 9 4 5 - 1 9 5 6  z  t e r e n u  P o l s k i  c e n t r a l n e j ,  L d  7 / 5 6 ,  K s i ę g a  w i ę ź n i ó w  p r z y b y ł y c h  1 9 5 1  r .  W i ę z i e n i e  w  

Ł ę c z y c y ;  I P N  Ł ó d ź ,  W U B P  Ł ó d ź ,  L d  P f  1 2 / 9 1 2 ;  I n f o r m a c j e  u d z i e l o n e  a u t o r c e  p r z e z  M a r i ę  Ś p i e w a k  z  d .  J u s t y n a  

o r a z  B a r b a r ę  S z a r u g ę  z  d .  T r y b u s .
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Z a b y tk o w y  d re w n ia n y  k o ś c ió ł  p a ra f ia ln y  w R a c ie c h o w ic a c h  
z 11 2 0  ro k u

i grodziska, które w  czasie zakładania klasztoru 
w  Szczyrzycu chyba już nie istniało - pozo­
stały tylko zwaliska kamiennych baszt, blanków, 
szkarp i podmurowań” . Gród ten i zamek 
prawdopodobnie spłonął w  okresie powrotu 
Bolesława Śmiałego z wyprawy kijowskiej i nie 
został już odbudowany.

W tedy jeszcze szczyt góry nie był zalesiony, jak 
dzisiaj, gdyż w  informacjach „Słownika ...”

P o m n ik  k u  c z c i p o m o rd o w a n y c h  II w o jn y  ś w ia to w e j  
w  Z e ro s ła w ic a c h

spot/kamy opis rozległych w idoków ze szczytu 
- „ na Pogórze i Tatry, poza Kraków  i na 
dalekie zawiśle”

Materiały historyczne potwierdzają głębokie 
tradycje rolnicze tych terenów. W  opisach po­
szczególnych wsi najważniejsze informacje doty­
czą stanu posiadania ziemi ornej, łąk i pastwisk 
oraz lasów, jak również ilości mieszkńców, 
administracyjnej i kościelnej przynależności wsi.

Obszar Gsminy 
cnej częśoi Sesi 
(od północy) Pc 
sokości teirenu r

Rzeźba terenu j 

względem kraje

W  południ®wej 
Gminy znajdują 
leśne. Na pozos 
wienia w ySępu 
cieków wodnyc 
(brzoza, bak. dr 
Poszycie leśne j- 
tu zbierać rzarn 
liny, g rzyb y  jez

W  zwartycł: kor 
dziko żyjące zw 
i zające.

Przez tereip Gm 
rzeka i Stradoml 
Raby. Rzekdte, r 
charakter potok

D w ó r  ro d z in n y  B a n a c h ó w  w  M ie r z n iu  ; 1 , ł  ; ' R z e k a  S tra d o m * > . C zas
1 g ó rs k im
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I I idinc; in n u .  ( ) r i . \

(Iran d m a and  (h a n d p a , Iwo adull eo u sin s , and  om  fam ily  o l five slron g

s( |n ce /.ed  in to  llie  earriage. M o lh c r  m an aged  to add a c o u p le  o l sm ali su itcas- an d  a

c s w illi ex lra  e lo th es  and a lew b u n d les w illi p illow s and  b lankets, but itw a s n ’t ev er  1 

m u ch .

“ 1 lu n  v up , Sabka. W e are ready to lca v e .” M o tlier  ca lled . 1 ran to llie  resem

b a sem en t w illi w ater and bread  lor  the g o o se . I, I Id

P ilch  dark niglit. Y el, in llie  dark, the usually  en ip ty  slreets and  eo u n - I envi 

try roads bad lilled  w illi carriagcs, pusliearts, and  p e o p le  o n  foo t. T h e  p ace  w as

slow  bul urgent. M en , w o n ie li , and  eb ild ren  liu d d led  e lo se  as tliey  w alk ed . A n  b o n u

oeea sio n a l erv lor  a lost e liild  sh o o k  the air. W e  all h e a d e d  east, low ard s the aparti

Sov iet U n io n , but ln in d red s o l k ilo n ie ters lay b e lw een  us and  the b ord er . th e  si

A du lts in o n i ero w d ed  w agon  tried to m a k e  p lans. A t llrst I lis ten ed , ' W e  |

but the e lip -e lo p  o l the h o r se s ’ h o c n e s  and  roek in g  o l the carriage lu lled  m e  to  an d  I 

s leep . A  b u m p  in the road starlled  m e  aw ake. R eeen t even ts  raced  through  m y

m in d . T h e  eo lo r lu l la r m e is ’ m arket, the la llin g  b o m b s , th e p an ie . A n d  I b ad  teaeh

lo n g ed  lor e x e ilem en t?  L uekily  o n ly  M o tlier  had  heard  m e w is li  for lliat al the p u n i|

start o l llie  air raid. thou:

grom

M o rn in g  ea m e b efo re  w e  reaeb ed  

1’r/yg low , m y lavorite su m m er  plac e 

o n ly  ten  k ilo n ie ters  away. l lie  sun  

ea sed  u p  o v er  llie  p in e  trees, and  the  

river sh im m ered . Il brouglit baek  

m e m o n e s  o l v is its  o l m y  b e s l  

friends, D a n k a  and  M ala, d au gb lers  

ol m y lavorite gra d e-sch o o l teach er.

In P r/yg low , th ey  had  o ften  b e e n  

o u r  guests.

D a n k a , w lio  was m y age, had  

brow n  ey es  and  a dark e o m p le x io n .

S h e  w as attractive , sp u n k y , an d

yeai 

ol 11

“ M r.

D o n

rr h e \

d ere  

as tli 

sh e  

Fal b 

b o n 1

Danka (in back) and Mala. Pre-war P iotrkow .
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Sabina, Natek, and Helka. Pre-war. Sabina and Helka.
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ic land- 
crouch- 
to see, 

■ry, and 
ic farm.

and the

For us, 
om one 
iowhere 
Falher’s 
te roads

liad left, 

ill lived.

S a b i n a  S. Z i m k r i n g

Piotrkow , circa 1930. Father, Helka, M other, and me.

Yet, it felt strange. Piotr kow, my familiar hometown, had changed. T h e  scar- 
let patch against the sky from the burning coal pile disturbed the darkness of 
(he nights. It remained there for many weeks, looking ominous.

O ne nigl t, Mother woke me. “YouYe talking in yonr slee]) again.”
I blinked at ber. “W hat did I say?”
“I beard only: ‘Wliy?’ and ‘W bat next?”’ I knew the rest. W hy were 

the Germans so cruel to us and what’s ne.\t to come?
T he  slow pace of the town had given way to frenzy. No one stopped 

to chat anymore. People hurried, always wide-eyed. German soldiers stood 
everywhere. I coilld bear their heavy boots 011 the cobblestones, the laughter 
and shouting in their strange language. Tliey crowded all the stores repeating: 
“Alles ist spott billig!” |“Everything is dirt cheap!”| They bought or  took any- 
thing they wanted. Liquor stores wcre most popular. T he  Germans were jubi- 
lant; all of us mourned.

Poland was not a free country anymore. It was occupied, the east by 
the Russians, the west by ihe Germans. And it all had happened in no more 
than two weeks. Only Warsaw held out a little longer. IIitler’s Blitzkrieg — the 
lightening war—was over.
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I l l l MN C  IN I III (  )|>I N

Piotrkow , circa 1934. Grade Schoo l. M rs. Ju s tyn a  sits in the middle. Sabina stands directly behind her.

i

I musi have been seven or eiglit w lien  a eouple elassmales asked nie 
to bceom e Calholie. "W  e are having so n iiic li lun togelher,” lliey said. "\ \ ’ln 
d o n ’t you eonie lo our priest and bceom e one ol nsl*”

li madę sense lo me. 1 d id n ’t know too m any Jew is li kids, and lliose 
I kn ew il d id n ’t like. T lie y  looked d illerent lo me and liad a lunny aeeent. 1 
went hóm e and asked m y m other. She looked at me . . . and laughed. I leli 
em hanlissed. 1 nevcr asked agam.

I le lka and 1 adm ired the C lm stinas Irees ol our C a lho lie  Iriends and 
sang Chnstm as earols w illi neighhorhood girls. O n  Passorer we exchanged 
our im itzo lo r llie ir eo lorlu l l.asler eggs and watehed a priest in a long, white 
rohc sprmkle lioh  watcr on ilie lestiw  Kasi er lood spread out on the tahles. 

:li lo hlcss all ol lt helore ( 'allioltes eould eat U.

i W ’e (lid m ovc lilio  the gliello w liere, Irom  tlien on, o n ly je w s  livcd. 
Father jiad to give lip the eoal yard. and M o llie r  gavc up our hom e. T lie y  
assigned om lam ily ol hve lo a single sulilel loo m  w illi a lam ily w lio  didiTl 
want usi 1 o gi l lo our loom , we liad lo pass llie ir livmg room , ih c jr hedroom ,

and the be< 
constantly. 
annoyed tl 
ihem argiu 

()i
main iloor 
F ro n ith en  
bling the 1; 

Al
ed, narrow 
and the ne 
become m 

Tl
the live ol i 
wastaken i 
the family’.' 
gle Aunt S,

I f
with her. 1 
understooi 

I i

M u m ąĄ -

wa

c a m c  o u t i 

hrisk ly . G i 

w o u ld  on i 

sm a li hole 

shaw l. A  I 

I i
b u ild  m alt 

g io n s  Jew  

rotig li texl 

k ile h e n , h 

w h ere  sh e  

eat in the  

I
u ation  e \ .
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M other at the beginning of the "war.

I I i d i m ; i n  i i i i : ( ) i *i-:n

and tbcir l krainiaii belpers kepi addtng m orc m cii, wom enjand cliild ren . I lic 
despair and slcncli musi liavc bccii unbcarablc. In  a lew days, llicy  would lock 
ber in a caltlc car and send ber lo  'Treblinka. 1 knew  a lljo l (bis, and yel I 
eo u ld n l stop cating llie  dark brcad with the bect jam .

di
ni.

lis to be to; 
was ablc t< > 

W

bearl to Im 
ber knees 1 
dcad son.

IT
in llie  park 
lin ie , bad 1 
took ber si 
shrine ol ll 
a m iracle. 
behavior b 
strong tecn 
run a ltcr st 
cc)iildn’t li; 
bi ing Inni i 
al w ork , ki
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i Iil)I\(. IN Uli ( )l'l \

Shc pul us lip in ilu- attic. I kncw nothing about lliO allic. I was 
iar w illi (lic orchard and (lic spacious housc Irom wlicu ii was bcingbuill a lew 
ycars bclorc llic war. T he lour ol us uscd lo play ouldoors,jgetling in llic wav 
ol (lic workers. I lelka once leli m a |)i( luli ol Inne and had (o be (|uicklv 
scrubbed elean.

Danka and Mala pnlled out a laddcr and clinibed up willi us. A dark, 
crampcd spacc, lilled willi broken lumilurc, bags and bo\cs, dusi covered 
everything—a perlcct place lor bals. Lilllc inorc (lian a crawl spacc rcally, willi 
llic ceiling so Iow, we couldn'1 stand up but had to sil or lic down. Two pillows 
and sonie old blankcts kepi us warm. llic liny windowi lacing llic slrccl 
bceaine our only eonneclion willi (lic outside world. I ncvcr edged close lo il. 
I( wasn’l sale. A narrow bcam ol liglit would sncak in duringthe day and a star 
would Iwinklc al me al niglit. l lic sound ol whistling wind or pelliug raili 
would break llic long, nionotonous hours. l lic day slrclchetl endlessly. Slill, I 
didn’1 niind. I loved (he allic. I would lislcn to (hc oulsidc ^\orld, bul I didn l 
miss it. I hc oulsidc world wasn’t good lo us. l lic ainiless \ialks in llic nakcd 
llelcls and llic scary niglils in open slairways—I was giad to pili ihcin behind us. 
No morę suspicious strangers or old ncighbors I couldn’( li’ust any inorc.

In llic long hours of darkness and silence, w lien I lelka and I hardly 
spokc to cacli olher, Mothcr s image lilled my liead. I could sec a screaiiiing 
niob, policcincn, Nalck out ol brealh, and Motlicr. I licy stood, pale and

The Ju s tyn a  house. Note the smali attic w indow . W e  hid up there.

Irightencd. 
llicy led lic 

I !
packed wil 
maybc olli' 
( )thers sec 
Kach linie 
children. 1 

So
Slill, I pieli 
us any mo 
dry and er; 

Ii
would be g 
gas chambi

relurned. 
know we I 
house. Hci 
I kepi woi 
Mr. .1 ust> i 
backs and

It
Oulsidc, I 
iindcr llic 
bubblcd O 
uornial ag; 

IV
cned ber.

I
dislraughl 

Jesus Chi
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S a b i n a  S .  Z i m i .i u m ;

1 lic room, on the loiirlh, llic lo|), lloor ol the hotel, liad a Iow eeiling 
ne\t (o the large w indów, niaking it look like an altie. Spaeious and luli oflight, 
il liad a heautilul view ol a park. Only one person shared it willi us, and she 
was at work. For a little while it was all ours. As we sal down, we e\ehanged 
glanees ol disheliel. No morę hnge, open hall paeked with hunk heds and 
wonien around wliotn we liad lo be so careful. These heds liad sturdy wood- 
en Irames, lirm maltresses willi no straw, lots ol bedding, and eolorlul spreads 
011 to]). I eouldn’! resist. W e sank into them willi our lieads deep in the elean, 
soli pillows. W liat was meant to be a sliort nap beeame a deep, dreamless 
sleep. Il was morning wlien Misa, our roommate, awakened us.

l’he employee eating area was loeated in the basement ne\t to the 
liiain kilehen. Wonien ale i i i  a liurry, e\ehanged a lew words and leli. W e lol- 
lowed l.lsa, and the cook dished out hol, tliiek oatmeal w illi milk and sugar, a 
large sliee ol bread with margarine, and coflee with sugar and milk. T he  por- 
tions were generous and seeonds available. Wlien 1 lelka and I slarled the 
breaklast, we watehed eaeh ollier not lo eat too last or too mueh.

I  :

The Maximilian Hotel in Regensburg, Germ any, a tow n  w ith a 2,000-year history.

8!)
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ready. M y sis- 

ii away. I le lk a  

lali r o o m  w illi 

ses , cu p s, and  

like llie  rest ot 

1 ih e m  all llie  

liler. A n  o ld er  

ore  an im p ec-  

cr his le li a n n .  

ib lec lo lh s , but 

111 againsl any- 

in ib led  rurscs. 

lot p ro le ss io n -  

to o  lon g . I lis  

sislcr  w illi ber  

id lo o k s  al n ie

i llie  o lb e r s .” 

and  gradually  

kly d uring  llie  

cu p  o r  saucer. 

unlil 8 :0 0  1\M.

crew  lor beavy

b. rr b e y  m a d ę  

lie  b a th ro o in s. 

Iiey w ore  dark  

)11 us.

c . W e  w ork ed  

li lieavy, c lu in -

hallw ays. l lie

wooden lloors we scrubbed by band. llie job I baled ibe mosl—cleaning up 
alter painters or repairinen. Tliey always leli liiesses. W e bad lo niove lurni- 
lure and clean winclows splasbed willi painl. Ursula always looked over our 
sliouldcrs.

The cleaning crew consisled ol Mina, Anne, and niysell. Mina, a 
woinan in ber lliirlies, evoked respecl. l le r  blonde liair neatly gatbered in a 
bun and ber Iresbly slarched and pressed clolhes niatched ber meticulous 
work and the allention she paid lo dciail. I Ier honesly and lairness macie ber 
an e\emplary boss. She seemed Iricndly bul resened; we knew lillle aboul ber 
pri\r;ile lile.

Anne, llie coni])lele opposite, was unlidy, ber work sloppy, and she 
nibbled all day long lo liii ber skinny body. She lalked nonstop lo anyoiie w ho 
would listen. Because Mina avoided ber, I became ber conlidante. l.very 
niorning, she had a lot lo leli me, moslly aboul llie clinily lii, smoke lilled, 
B iersliibe  on \\';ig n c r Stnissc—hcv lavorile iiiglu.spot. Many olher Fnuileins  
mci >’oung soldiers llicrc. Anne had nici Hans. l o llie rhyllim ol llie loud 
musie, llieir bodies pressed bard againsl cach olher unlil lliey disappeared inlo 
the darkness ol llie niglil.

“Hans is a simple country 
boy, bul lie is . . . good,” she wliis- 
pered. “\ \ ' e  are meeling again 
tonighl.” Bul, llie nc\l niorning she 
lalked aboul Fritz. Hans n e \e r  
sliowed up.

Anne’s desire lo ha\ e a child 
was ne\er  lulflllecl. She annouiiced 
many jiregnancies, bul no baby. Co- 
workers used llie old (icrinan saying:
“The grass lhal's Iranipled too much 
will ne\er  greny. Anne’s lile was a 
liopeless struggle.

Bolli wonieli Irealed me 
liiccly. T he  tliree ol us dul mosl ol 
llie work logelher, cxcept washing 
windows. Because Mina and Anne 
C O ll ld  nol loleraic heighls, lhe>' passed Helka and 1 at the Maximilian Hotel. Ju ly  1944.
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I ran Willncr
I sla lus. S h e  

.lic  c h a m ic d  

iiall, in lim a lc

nally (lid  s lic  

Uarcly (lid  I 

and  s lic  w as  

m l) tlic Ironl 

ach ym i a m ­

id pul m o rc

I. l>ul rcccnl- 
i nevcr w cni 
ilkcd oul llic

u ile , lic w as 

*od w ord lo r

II lic  llll K l il-

S a b in a  S . Z im k .u in c

Scrubbing the back s te is  of the M axim ilian Hotel. 
Ju ły  1944.

tS>&'

fil

cd il and tlial Frań W illncr liad becn a poor, yomig woinan, working in llic 
liolcl wlien lliey mci. 'l lic Willners livcd in llic liold, and I oecasionally 
clcancd lor ilicni. I ran \Viiincr\s rooms wcrc plnsli, liad cxpensive lurnisli- 
ings, and lols ol breakablc somcnirs. 1 clcancd carclully. Hen W illner’s 
rooms npslairs looked likc his reluge and sliowed his hobbics. Pielurcs ol his 
limiling Irips took nj) a wliolc wali. l i c  and his bnddics in Tyrolian lealher 
sliorls, leli hals willi lealhers, and eolorlul soeks, displayed llic homity as llieir 
pedigree dogs eauiionsly snillcd llic dcad \ iclims. A eollcelion ofrilles look np 
anollicr walk 1 liad only scen lilles in the gildio, in llic hands ol the Cernian 
soldiers marching through llic slreels.

Birdcages look np llic rcsl ol llic space. 1 Ie had smali birds and large 
birds, mnllicolorcd and duli. Two ol my la\oriles, eanarics, had yellow lealli- 
ers and iinbelievablc voices. Wlien lliey sang togelher, llieir liny jillering 
lliroals relcascd beaulilul sounds likc opera singers doing a duet. Herr 
Witlncr had a name lor cach bird, knew its origin, age, and its lavorile lood.

l\vcry morning lic walkcd Irom 
eage to eage and carricd on a tender 
eomersalion. l lic birds knew Inni 
and listened.

Tliey <lidn’l likc me too much, 
howcvcr. \ \ 'h e n  1 opencd a eage 
and pul my liand in to elean it and 
give tlicm Ircsh water and lood, 
lhcy would junip lowards llic door 
and try to cscapc. l lieir shiny cycs 
lollowed my cw ry nunc. liclorc 1 
leli, 1 len Wiitncr was (|iuek lo say, 
“Schron i. Dunkc sclión. S c h rg u l.” 
(“Ycry good. Tliank you. Y cn 
go< xl.”)

Ilcrr Willncr sceincd lolerant, a 
good luiman heing. I had a leeling 
thal 1 eould eoiinl on his help il 1 
slionld cvcr need il. Hut bellcr not
lo need his help. Need no o n c ’s 
help. '

f >7
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I III ) I N( . IN 1111 ( ) l 'K\

I I k ‘ o l l i e e r  | ) o iu l i ' ( l  Io w  a r t ls  m r .  " D u l  \ o u  la  k r  h e t  l o  ( l i c  ( ie s la p o :1"
S iu -  I ic i^ a ii lo  u n d e r s ia n d  a n d  m u t l e i v d  m  ( i c n i i a n :  “ Y e s ,  l>ul llicy 

s c i i l  h e r b a e k . ’
"  I l i e y  s e n l b e r  h a i k . . . ln u  \o tt w i l l  s la y ,  s la y  m  | a i l . "  T h e  v o u n i ’'o lli- 

e e i  e a l l e d  l o r  so n ie - o u e . "  1 a k e  1 u r  lo  ilu- lo e a l  |,iil a n d  b a w  l i c i  c le n n  th e  loi- 
le ls .  I w ill e a l l  i l i e i n  l a i e i . "

h a u  W  H in e r  lo o k e d  n io r t i l i e d .  S I  ic  l u i m i l  a r o i i n d  a n d  b e ^ a n  to 
| ) le a d  w i l l i  m e :  “ lM ea.se, lo r ^ i\ e  m e .  s h e  b e n ^ e il  i i i  a  s h a k v  \ o ie e .  ' T m  so n y . 1 d i d n l  m e a n  a n y  l ia r n i .  1’ le a s e  d o n i  le i h i i  11 s e iu l  m e  t l i c i e . "

I b e ^ a n  lo  le e l  u n e o n i lo r i a h le .  1 l i a i l  n e v e r  h e e n  i j i i o d  a l r e \ e n ^ e ,  bul 
l l i e  o l l i e e r  i n i e r r u p l e d  l ie r  w i l l i  a u  a n i; r \ :  " T o n  l a l e . "

A l l c r  lh e \  Io o k  l le r  a w a v .  lie- w a n le i l  lo  k u o w  w l i a i  e l s c  l ie  e o u ld  do 
lo r  lis  a n d  a s k c i l  u s  lo  e o n ie  h a i k  m  iw o  d a y s .  W  h e n  w e  r e i n m e d  Iw o  days 
la t e r  . . . l l i e  o l l i e e r  w a s  " o n e .  1 l ie y  h a d  i r a n s le r r e d  I n n i  lo  a n o t h i  i lo e a t io n .

I n e v e r  l o u n d  o n i  h o w  lo n t; ih e \  k i  |>l I r a n  W i l l i u  r  m  j a i l  o r  w he th e r 
s l ie  r c a l h  h a d  lo  st r u l i  lo i le is .

Sabina, in R^jensburę), toward the ond or ilu; war.
/O

Ilu (TC  o l lu e r ’s uiie\pectc(l 
ik'parlure delayed llie e\chaiige ol 
ntv lalse- 11) lor a \alid one. i don’t 
reiiR'inhei all llie' dclails, bul il 
seemed lo lake a w bile. 1 w as anx- 
ious lo be' mysell a^ain. I had had 
cnotitfh ol preieiidin^ lo be a 
Calbolie 1‘ole and I i y i i i "  m lear. i 

tli<lii’l want to liide my idenlily any 
morę. Bul, as I looked al the smali, 
woni tloeitmeni. 1 reali/ed tliat 
wilhout ihal pie t e ol paper, tlic 
( iesiapo would b a w  sbipped nie to 
Ireblinka willi llie' resl ol lite 
1’iolrkow |ews.
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Soon altcr, tlic lirsl conccntralioii camp inmalcs began lo arriyc. 
Germany had bccn luli ol lorccd lahor and conccnlialion camps. The sur- 
vivors sccmcd lo eonie Irom i'vrr\ \vln'iv. Mam ol llicm lookcd clazcd and lor- 
lorn. Willi llicir shavcd hcads—all camp inmalcs’ liair had bccn sliorn—lhcv 
slood oul. Sonic had sucli siinkcn laccs and skclctal bodies (hal lhc\ rcc|uircd 
hospilali/alion. Willi my llucnl German. I was ablc to ficlp many ol tlicm. 
The sick men I look lo llie hospilal, and 1 lound rocinis lo sublcl lor (lic 
slronger ones. Because (lic Anicricans kc])l a elose cyc oip all German inslilu- 
lions, no one dared deny (lic survivors hospilal admission or a sublcl ronili. I 
madę many visits lo llie hospilal and tlic I Iousing Ollicc.,

I ne\pccledl\ one day a Jcwish-Aincrican (ii arrncd m his jeep and 
asked il lic could help. I don't know liow lic licard aboul I lelka and nic, bul lic 
bccamc our angel. As morę and morę weak and bcwildcrcd survivors sliowed 
up, this CI, wliose namc I have long lorgollen, but whosc pholo I slill havc, kept 
clcli\ering lood and elolhes Irom tlic Anny willi the pcrmission ol his superiors.

I lis lamily lived in New York. Ile had 
learncd Yiddish (simiiar lo German) Irom 
his grandmother, whc> grew up in a slilcll 
(a smali town in l.aslcrn Europę). W e 
coiiimunicatcd willi cach olher without 
knowing English. We werc comlortable 
willi him, and lic leli a part ol us. krom his 
Jeep, citlier alonc or willi a Iricnd, lic 
would unload Spam. luna, cigarettes, and 
candy one day, slioes, slacks, and sliirls 
anolher day. l lie needy survivors lhrivcd 
011 all ol il, and our villa bccamc an unof- 
licial relief cenler. As linie went 011, the 
arriving survivors lookcd 111 betler physical 
health but werc all driven by the sanie 
desire: to lii u 1 llicir lamilics. I lic Germaiis 
had toin lliem a part |il dillerent limes, in 
dillerenl placcs. Because nolhing was 01-

Helka and I w ith  the Jew ish-A m erican  Gl 
w ho  supplied food and clothes for the sur- 
vivors. Early summer 1945.
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Sabina and Susie . M unich, 1946. M y dress w as  made from 
w indo w  drapes. Susie later m oved to Australia.

Sabina (right) in M unich. The w inter coat had been made 
from a United Sta te s  army blanket.

I spenl (lic 11\c yc;irs m Munich pro- 
ductivcly and liappily, cxccpt lor Richards 
Iragic dcalli and my parcnls' abscncc. I rccciwd my mcdical dcgrcc, made 
many Iricnds, sonie lor lik', had a lew romanccs and nici Ruben.

Riibcn and I mci al ihc graduation party lic and his roommale gavc 
allcr rccciving llicir clcclrical engineering degrees. I still chucklc when I think 
aboul il. As 1 daneed will i Romek, llie Iricnd willi wliom I had comc, I nolieed 
Ruben, ol inuscular bnild and conlidcnt inanncr. I Iappc and loud, lic 
beamed, his brown cycs Iwinklcd, and llie curly liair langlcd. Dancing, lic 
inath crlcnlly bunipcd inlo mc. Wlicn I made a rcmark. lic said: “I don'l know 
you. You don'l know mc. This is my placc, and I can do w hal I wanl.” I Ic 
liked lo speak his mind.

Shortly allcrwards Rubcn joincd llie gronp ol Iricnds that includcd 
Romek and nic. Since Romek laccd c.\ams lor bis Pb.I), in chcmisln and was 
occasionally absent, Ruben began lo comc up w illi new, bctlcr plans, bellcr lor 
tlic Iwo ol us. W  c went lo tlic i i i o m c s , lo his lacoritc ncighbprhood icstauranl
and look long walk;.—  .................... ............

liclbrc I knew it, we drop|)cd tlic resl ol llie grou]). Ruben and I 
began mecting morę and morc oltcn and tried lo a\oid Romek. Ruben

rc‘S|)c( 

(k* ;m< 
1' lic 1)

Ruben (toi
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it-s| 1 liim and k il ”inll\ ahoul llie siliialion. Iwcn llioii"h Ktinjck was gen- 
lic and cariii!’. his cold. moisi hands losi oni lo R ubcns wami. stroni; oncs 
I he break up was pamliil loi Romek and (|uile imcoiulorlahlc lor mc.

slory. Al lirsl lic relused lo laik 
ahoul il. I hen, one ro /v  c\eninu m
1 us suhlel room, untwpcctedly lic 
began lo laik ahoul wlial lic had 
cwpericnccd. “ I had cscapcd lo llie 
Sovicl l 'nioii inJunc ol HMl.whcn 
Ilillcr hrokc llie pacl willi Stalin 
and allacked caslcrn Roland—our 
part ol 1’oland. I his camc as a com- 
plctc surprisc lo llie Sorict I nion 
and a traąic surprisc to us, llie local 
Jcws. W c knew ahoul tlić Na/i 
alrocilics, and. had we had anv 
waininj;, many could ha\c cscapcd 
and survivcd. Bul tlicrc was no

f>rcc

niniatc gave 
vhcn I think 
nc, I noticed 
id loud, lic 
Dancing, lic 
l don’t know 
I want.” Me

lat includcd 
istry and was 
tis, better lor 
>d restaurant

Uibcn and I 
nck. Ruben

Ruben (top) before leaving for the United Sta tes, 1949. Bottom , Ruben in M unich, 1948
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Regensburg,

ca w a s t h e  

lor  Jc w ish  

i c o u n lr ie s  

Irom  th e  

)o lar, a n d  

'«•
>1 1!) 19 lo r  

'licie J a ck ,

• reciuirecl 

Paul an d  1

1 Iniish o u r

R uben d il-  

(p o n e  h is  

I ex a m s lo  

ling liou rs  

ul station .

1 lie k ep i 

w is ie  an y

• in a co u -

•a

Natek, leaving for the Un ited  Sta te s  in 1949 
at age eighteen.

Suddcnh llie conduclor blew llie 
wliislle. llie tram slowh pickcd up spccd. 
and Uubeu dissohcd iulo llie hon/on. I 
missed Inni righl away. I missed bis w il 
and sell-eonlidence. I wislied his warni 
liands and smoolli skin slayed willi me.

Aboul a week allcr lie leli. I 
llioughl I beard bis wliislle one cwning. 1 
didn l believe il could be bis, and I 
ignorcd il. Bul wlien I beard il again. Corn­
ing Irom across llie slrccl, I knew il was 
l ic.  1 ran down llie stcps likc lighlning.
I licie lic was willi llie mcek smilc on his 

lace. “Tlicie was an uncxpcclcd dclay, 
and inslcad ol wailing in Brcmcn. I askcd 
lor permission lo return lo Munich. Tlicy 
gaw mc Iwo days."

11is room bad bccn rcntcd. and I didn'l darc b aw  liim \isil so lale. 
W e  spenl llie nighl in llie park. The wliolc nippy nighl. W e walkcd lor a w ink­
ami sal 011 a bcncli, kccping warin and do/.mg. Chilled. we walkcd again lo 
warni up, ibcn do/.cd again. I lius we passcd a long. wondcrlul nighl.

Allcr tlic Iwo days, I wcnl willi Inni lo Brcmcn. Anolbcr dclay gaw us 
a lew morc days. 1 slayed willi liim unlil tlic big sliip pulled awa\ .

In Los Angeles. Ruben slayed at llrsl willi his uncic. ihcn rcnlcd bis 
own room and began lo saw nioncy Irom bis inodestbincome. In llie wcak 
American cconomy, lic couldn't gel a job as an cnginccr. I Ic look whalcvcr lic 
lound. 11is lellers camc cwry da\ . somclimcs morc (lian one a day.

I liii llie books. made progicss and counlcd llie wecks.
One day Ruben wiole tlial lic wanlcd lo buy me a swealer lic sa\\ in 

a slore window. Many lellers willi (|ueslions and answers wcnl back and lorlli. 
B\ tlic linie we dccidcd on tlic si/c. tlic color. and tlic delails cl llie embroi- 
d e n ,  tlic swealer had bccn sold.

Anolbcr c\cilcmcnl—his plan lo comc back lo Munich. “Nol lor 
good," lic wrotc. “Jusl unlil you linisli llie e\ams. Il's laking you so long.” I was 
pelrilicd because ol the complicalcd and slricl immigralion laws. One wrong 
iiiovc, and we iniglit cud up in Ccrmany lorewr. Allcr many lellers, lic gaw

l ,s;
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I liad wailed a lont; Inne lor lliis dav. A l ai;e lwvnlv-seveii, I was kav- 
inu I >c-l ii i k I luirope willi all ilu- parnlnl and all the good years ol my Iile. The 
llioii^lit ol a neu country and ;i nnv l;ni*>'ilaĵ c- lilled mc w illi apprehension. liul 
ilu- lad llial Uiiheu. I lelka. \a lc k ,  and Hen liad alreadv madę llie Iransilion 
redneed tlie lear. As 1 liad meager possessious. llie preparalions d idnl lake 
lonj*. Neitlier did llie larewclls. sinee so lew ol my laińily and liiends 
remaiiied.

87



88



89



90



l i t  5

11 u >i\<; in  11 u ( )i'i N

Rabbi Goodman honorcd tlic Iwo Polisli sistcrs ii i o u r  s\nagoguc. 
Danka, tlic braw one, dccidcd lo give a sliorl speech and asktrd mc lo wrilc 
phonctically tlic Knglish words in Polisli. Allcr llie I-Yi day night scnice and tlic 
rabbi’s introdiiclion, Danka, in licr njodesl elotlics, wcnl up (o tlic pulpit and 
laccd scYcral hundred sliangcrs. Willi luli composurc and a składy voicc, she 
read tlic words ol tlic speech. It was olnious she did not undpisland anv ol 
theni. She exprcsscd ber gralitude lor llie honor, hut Iclt tliat w ljiat llicir inotli- 
er and tlic Iwo girls did lor us was not heroism. Tlicy only hclj])cd Iricnds in 
danger. Not a word aboul tlic risks to llicmseKcs.

Spontaneous, loud applause lillcd tlic packcd housc.l Rabbi (Good­
man lold me latcr tlial it was the lirsl linie lic had beard a])plaijse in llie syna- 
goguc. (11’s not considercd proper.) Altcr tlic scnice, tlic nicnjbers swarmed 
around llie Iwo Polisli wonieli. 1 lelka and I slood oll lo llie sidc, not ablc lo 
hołd hacl ; our tears.

l lie ollicial ccreniony al the Israd Consulalc in New York secnied 
morc somber. O ur children lislcncd inlently, wlien, in his mo\ing speech, tlic 
consul said, “Tliese Iwo wonieli belong lo a smali niinority ol tlic Poles, who, 
during llie raging war againsl us and llie silence ol llie rest ol llie world, risked 
llicir lives lo savc llicir Jew isli Iricnds. Tliey arc the rcal heroest.”

W hen hc liandcd theni tlic medal and llie eerlilicale ol! llie Righleous 
Gentilcs ainong llie Nalions, Danka and Mala werc \isiblv moved. W e all

M ala and Rosie (in front), Ruben, Danka, Cousin Felix, his w ife  M arysia , and Sabina 
after the presentation of the F^ighteous Gentiles certificate in the Israeli Consulate.< 
N ew  York, 1979. ' ^  '
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The en trance of our apartm ent building in the ghetto The door to our pre-war apartm ent. Piotrkow , 
from w h ich  our fam ily escaped in O ctober 1942. 1989.
P iotrkow , 1989.

<v 218
<ę

1 In>i\<; in  rui. ( ) im n

h u n d red s o l ll io sc  rocks o l \a r io u s  s lia p cs and  s i /c s .  O n  c a ii i  o l ll icn i had  

b c c n  c a n e d  llie  n a m c ol an c \l in g u ish c d  )cw isli com m unityj, nol a single per­

so n , but a w b o lc  co m in u u ily .

1 Ibund llie  s ło n e  e lc lie d  w illi “ P io trk ow ” and  lit a cjandlc b es id e  it.

Walking (lirongli thejewish part ol my hometown wasn‘l any easier. 
I he lianów streets and llie gray buildings looked run down, and llie rows ol 
smali stores had long vanishcd. Not a single soul ol llie pccjiple 1 once knew 
remained. I went lo llie Polisli neighborhood to sec llie apartment whcrc 1 
livccl as a cliild and a lecnager. 1 climbed the lliglil ol sleps and slood in 1 ront 
of the door. O n its dark, old wood I recogni/.ed cach nick and scratch and 
stared al the tarnished handle 1 had touchcd e\ery day. I wjinted badly lo go

in s id e , bul 1 c o u !d ii’t bring m yscll 

to  ring the bel!. I d id n  l darc. 

\M ia t il the ])eo p le  in s id e  w ou ld  

rallier  not see  m e?
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I 1k' barbcd uiic lence and llic cmply walchtowcrs c y c u  now, looked 
tlircatcning. In one ol llic buildings, licaps ol old suilcascH willi scribblcd 
nanieś 011 lop, Iwislcd cYcą lassC s, and woni shoes gaped ;il us. ( hildrcn s 

dollics and sonie loys resled beliind a glass walk l lic old, wo^den barracks ol 
llic innialcs slood cmply. 1 lic red brick liouses. wliere (lic (iestapo, llieir 
wi\es, and ehildren led a “normal" lilc had bceome oHices. Inslcad ol llic

leaders. 
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Treblinka, a large open space now . Broken rocks carry the nam es of vanished

Treblinka. The rock w ith P iotrkow  on it. 1989.

e
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Natek, after the liberatiort, spring 1945.

Piotrkow, Septem ber 1945. Sara , Felix, Hetka, Unc le  Sam , Sab ina, and Arthur. 
Natek still lived in France. Su rvivo rs of a fam ily of over fifty  relatives.

I llDINCi !\  l l l l .  ( ) l ’l \ i

nurUircd Inni durnig tliosc U ii ilyms; \ears. 1 bev liad becn inscparablc. Il 
musi liavc becn di'\asla(ing.

I lelka and I deeided l<> trv to loeate Natek and brum' Inni back.

(b ro n ;;

t lio u g l

wlicrc
l iv e d .

s to re s

l ie a r  li
b a rb e i

m e  i i i '

a  b o k

y a r io u

n io u t l i

k id s  w

sto n e s
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a stra\ 

o u r  p i
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o lh e r  y o u n g  

. w h er c  ll ie y  

Vllcr ll ie  w ar, 

(1 o l 1 lis par­

li. o n ly  P o la , 

i w ar o rp h a n .

i lic r  o w u  to  

i IV lost as sh e

ii lo  c n r o ll in

\c tu a lly  Iro m  

ie s  k n ew  c a c li

i  lo  s e c  l i im .  

•ani. a n d  Sara  

l io s e  w h o  h a d  

'gh lcr (1 la n k a )  

e o n e e n lr a t io n

I d id n ‘l k n o w  

von ld  livc . 

la y h e  h is  la c e  

liin n er . h u t h is

Mo. lie  h a d  h a d  

lid . 1 d c lig h le d

e s  an d  Ir icn d s. 

e  heard  m y  w ar  

l ll ie  c o u r a g e ? ”

lan n cd  to  g o  to  

nan u n iv e r s ilic s  

>v tlic w ar. W c

d e e id e d  not lo  w as le  l in ie  a n d  a p p l ie d  lo  l l ie  o ld . la m o iis .  m e d ie a l  s e h o o l 

(h e r c . I l ie  Ir a in  l id e s  a n d  l l ie  c n r o l l in g  p ro e e s s  g a w  us a lo l o l In n e  lo g e lh e r .

Sliorlh alicrwards l NRRA (l niled Nalions Relicl and Reliahililalion 
Adiiiinislralion) l nivcrsilv iii Miinieh opened. Since il was closer lo Regens­
burg. wliere 1 lelka. l 'nclc Sam and Sara livcd, I rcgislcred llicrc. So did 
Richard.

I Iic seh o o l. loca led  m llie  Dculschcs  ( ( ie r m a n ) M iise iiin  i i i  ll ie  et'ii- 

(cr o l low n . had a lew ro o m s and a h an d liil o l Icach ers. all lo r c ig n c r s  w illi d il- 

lerenl a cccn ls . W e . llie  s lu d en ls , w erc  h ap p y  to  h a \c  any s e h o o l . l l i e  o n ly  

p ro lcsso r  I slill rcm cm h cr  was a lali, iin a ss iin iin g  I krain iaii w h o  tauglil 

pliysics. A n o ld er  m ań. Ir- g a \c  g o o d  Iccln rcs and  sc e n ic d  ea s ily  a c c c ss ih lc . A s 

I recall, ll ie  slu d en ls  w erc P o lcs , l krain ian s. 1 .alvians. I ilh iia n ia n s. an d  Jew s. 

l.aeli na lionality  clim g to  llic ir  p e o p le . A ll m y Iricnds w erc .Jew s.

Allcr llie long. horrihlc inlcrludc. I linally had relurned lo wlial I 
Io\ed mosl and had wailed lor so long—llic classrooms. Icclnrcs. prolessors. 
and sludenls. And Richard. 1 cccii lived in a much larger low n. Munich, onct- 
a bcauliltil cily. in large part lay in ruins. Piles ol hricks and charrcd wooden 
bcams blockcd slrcels and sidewalks. (>rolcs(|uc rcmiianls ol llie old. elcganl 
buildings slared back al onlookcrs. (ielling aroiind ]>ro\cd < 111 i l e a < hallengc. 
Richard and I had lo walk on lop ol and aroiind lliose high piles ol rubblc. 
wliicli raili made cvcn morc trcachcroiis. I didn l miiid.

And llial s liow il starlcd. W e allcnded elasses, made iu-w li icnds and 
sludicd logelher. Many hoiirs logelher. Richard, always hrighl. Icarned lasl.

S a i h n a  S.  / . i m i  K I M .

Richard and Sabina in Franklurt. Spring 1947. R ichard 's m other and Sab ina. Spring 1947.
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1947

and 11ii' otlier studcnls likcd liini. I Ir look scliool scrioiisly. and il bccamc 
ol>\ lous llial, willi his abilllics and compassion. lic would make au c\<cllcnl 
doctor.

Al ter llic Iranklurt Mcdical Scliool reopened. lic dccidcd lo translcr 
llicrc lo hc willi his mollicr.

“( )Ii. Rysiek (dimiiiuiiM' nainc). kil llic muli. I leased Inni. ‘A o n  
want to look lo ra  pretty'girl. i

“( )l coursc . . . comc herc. and hc pnllcd mc closc. I herc w r e  many 
letters. many \ isits. Anlicipation helweci i \ i s i is  hccamc misery.;

And lliis went on Im m e r  a war. I eon Id tell his mol lici; likcd mc. loo. 
L',\'crvlhmg scemcd lo hc gomg the way I liopcd.

l heii one dav a telegram eame Irom I ranklurt: w illi a dale and details 
ol Richards . . . huicral. Iwo davs helore. on a hot Junc  day. lic and his 
Iricnds went swimming in the ri\er. as a break whilc stndying lor llie exanis. 
Bclorc hc rctnrncd to his books. Richard look one lasl divc . ,j. i i i  a spot too 
shallow lor di\ing. Ile broke a \crtcbra in his neck. and Ibr a whilc lic 
remained mmotieed nnder llic 
water. Paraly/.cd, hc !i\ctl bul a lew 
hours.

I imotiecd imdcr llie- walcr.’
II I had hecn llicrc, lic wouldn t 
ha\c been nniioliccd. And I liad jusl 
visilcd. I le  had asked me to stay 
longcr, and I hadift. I sliould ha\c.
I wouldn t havc let him jiinip.

I look llic train lo I ranklurt 
(my worsl trip cver). I.ikc a sliorl in 
a movic llieater, images swam helore 
my c>cs: ihc rivcr. his Iricnds. and 
Richard . . . jumping in. l  lie river, 
his Iricnds, and Richard . . . jump­
ing in. ()vcr and ovcr in Iront ol my 
eyes . . . cven \\ itl i my closcd eyes.

I lis body l; ly in a remolc 
part ol llie hospilal. l lic large room
liad S tee l cablliets, laigc sillks. and a RicharcTs funeral. Je ine 1947.

S M’, l \  \ S. / . IMI KIM  .

■ ■■ V: '
'

!
t
1

96



97



Helka and Sabina w ith  cousins Paul and Pola, 1948, in M unich near the Bursa dining hall.

Many scrious rclationships, wliich ollcn led to lJiarriages, sprang up 
among our Iricnds. One day, in llie slow-moying lmc to tljc kitchcn window, I 
oYcrhcard a young mail ask Lida, one ol my Iricnds. “Wlicre were you last 
niglit? I slopped to scc you,” but belorc slie could answci, the lilie movcd 011, 
and I didn t licar llie rest. A sliorl linie laler, lliis caring yonng man lound out 
lie had lost Lida lo a clevcr but unreliable r u n  .

Occasionally, the Joint Organi/ation would sponsor a trip to llie near- 
by Alps lor thejewish students. It instantly brought memprics ol Richard and 
me in the mounlains. As a poor skier, I had ollcn managed to have one ol my 
skics stuek in llie snów. Ile would laugli and laugh and takc his time getting 
mc u]>. 11 lis trip oeeurred in the suinincr, without liim.

Clear lakcs rcllccting blue skics, smali wooden hóuscs lmgging llie lali 
mounlains, and the snow-coYcrcd peaks—unlorgettable. Berchtcsgaden, a 
beauliful resort, wlicre Hitler ollcn stayeil, became one ol my Iavoriles. Aller 
e\ams, a group ol (wenty 01 lliirly students would nieci early al the Munich 
railroad stalion, board a train and lra\el togelhcr. L \en llie Irain ride was lun.

... ‘ - — w  .............. .■"

W e w o 
(iestapo ain 
hrst, il leli s| 
liked llie idt 
llircw partii1 
])ast and lir 
dreani abou 

Oir
aiiiong llicn 
brcathlakins 
belween ilu 
ally turn int- 
011 liii' high 
mer. W licn 
liigher. Fina 
there.

W atzm an  adven
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ing hall.

agcs, sprang up 
tchcn window, I 
re werc you last 
lnic movcd on. 

, mail loimd cml

trip to the near- 
. of Ric hard and 
' have one ol my 
his linie getting-

s hugging llie tali 
erchlesgaden, a 
v layorites. Aller 
y al llie Munic h 
lin ride was lun.

W e would stav in llie mosl elegant hotels, llie  ones oll limits lo anyonc hut the 
Gestapo and llie highest ranking German military just a shorl Inne helore. At 
lirst, it leli spookv to be in lhose rooms. But we socin ignored llie leeling, cvcn 
liked the idea. II the\ onlv knew who eii]oyed theni. W e had a greal linie. W e 
llirew parties lor the sliglitest rcason, or lor no rcason al all, lalked about llie 
past and llie lulnre and look long walks. None ol us would have dared to 
dream about \aeations only a shorl time helore.

One linie, a smali group ol Icmr young men and lliree women, me 
aniong theni. deeided lo lake a shorl hike. As we walkeck the \iew beeome 
brealbtaking. T he  bluc'-green lakes with llieir glistening, pristine-water neslled 
between llie majestie mountains. l lie tliiek lorest at the bollom would gradu- 
alh lurn inlo buslies, sparse greens, tlien naked walls. I lie \ear-round snow 
011 llie high peaks seemed lo loueh llie sky. I had ne \er  seen snow in llie smn- 
nier. Wlien it began lo get dark. we liated to leave. N\’e kepi going higher and 
liigher. 1‘inalh, we liacl lo stop. W e lound a smali hostel and spent the niglit 
lliere.

W atzm an adventure in the A lps. Lida, Sabina, Natek, Susie , Em ek, and others.

n\ h
S a b i n a  S. / . im i  r in c .

i ł

99



continued (o 
ul were slrug- 
r( ol brcalli. I 
linie keeping 
hed llic peak
11 Alps. Alter 
k a shorl resl. 
iel lo a smali

icr lo slip and 
imbed. I only

35

0!

none ol our 
(Sanie name

,ed llicni willi 
proper slioes, 
inounlain like 
up alter ycars

icr surprise. I 
lill renienibcr 
ilic (the Smali 
nces held to a 
>le. W c gladly

o cateli up on 
ame to liiind. 
terniined and 
he desired, or 
ns. She neyer 
'leile tliis.

Iiile well into the mcdical scliool routinc. I would; leci llie old 
Irepidalions eoming back. I wondered wliy I still jived m ( >cr- 
liiany and studied at a (Jernian uniycrsity. Allcr what had hap- 

pened m llic war, I leli tlial I slionld ha\e bcen hojiing, as soon as possiblc, to

M unich group. Sophie sits next to me (back row)
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ol l l ie  

, in  th e  

s>htning 

s p u b ie  

llie  sur-

exp eri-

nts n ex l 

r's anli- 

p ro les-  

agnosis, 

onstrate  

)1 slight 

the p ro- 

eorrect- 

iing in to  

M u si as

\ h is lled . 

in. I w as 

liing h ad

id, o b v i-  

1 s o n y . I

v ex a m s .

. 1 w o  o r  

s. I d o n ’t 

r w e h ad  

vho lived  

1 M o n ie k  

llie  lex t, 

>■, ted io u s  

s near by.

[roni 1!H,> unlil 19,(0, niucli hap])ened. Miller had losi llie:war. T he 
Iriendship between llie I nilcd Slales and Soviet I nion, allies at llic 
cud ol llic war, turncd sour. initialing llic Cold War. aiul llic Iron 

Curlain leli across l.uropc. Isracl hecanic an independ/iil Jewish State, and 
W cslcrii l  .uropc nicndcd ils wounds. /  —j

Sabina and a close friend, M arion, in M unich. Marion later m oved to Israel.
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Sa rah  and husband, Ruben. Regensburg, 
1 9 4 9 .

Ben and Helka w ith  Natek behind them . Regensburg, 
1948.

Sabina and Uncle Sam . Regensburg.

N e\t to Israel, Amcrica was llie 
most desired destination lorjcwisli 
survivors. T he Luropean eounlrics 
still struggled to rcco\cr Irom the 
war, Australia sccmcd too lar, and 
Canada not too proinising.

Ruhcn leli in llie lali ol I!* I!) lor 
Los Angeles tojoin his Uncle Jack, 
who had scnl liim llie rc<|uircd 
papers. Only my cousin Paul and I 
remamed m (Jerinany to linish our 
studics.

I lound part ing Irom Ruben dif- 
licult. He couldiTl postpone his 
departurc, and I still had c \am s to 
|)ass. I rememher spending liours 
with liim at the railroad station. 
1 lic train ran lale, and he kepi 
repeating: “II you d on’t waste any 
linie, you could he done in a cou- 
ple ol monlhs.”
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B ig evenls oeeurred in Regensburg. 1 lelka m;(rricd Ben, llie only one 
leli ol his lamily, who had survived sonie ol llie worst eoneenlration 
canips. Ilandsome. ol dark eoinplc\ion and maturę lor his age, lie- 

had learned to be lougli, daring and seU-reliant. Alter the war, at llie- age ol 
twenly-lwo, lie slarled his own business and beeanie <]iule sueecssiul. y\ 11 ol

tllis appealed to my sisler. Alter their 
sliort eourtshi])—Ben was quile persis- 
lent—ihey got married in Marcli 1917. 
Since I didn l livc in Regensburg, I had 
lnissed the mlimale reports ol their 
romance. I lic wedding took place in 
llie \ illa, and I lelka prepared the wliolc 
party herscll. Shc was llie cook, the 
hostess, and the bride. Slie prepared 
llie lestive Jewish dinner lor a large 
group ol gucsls, impressing c \cr \one, 
including my Iricnds 1 roni Munich.

T h e  nc\l  big event was Natek’s 
return 1 roni I rance. Not c|iiilc sixlecn, 
a tali, good-looking boy, but sin and

Natek, arriving from France. Regensburg, 1947.
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Sakina S. /.imi.kinc

atili-CommunisI and a 11ircal lo litr rcginic. W lu n tliey arrcslcd Mala', slic was 
a voung wili-. mollicr. and mcdical sltidcnl. I lic lamily was dcspcrate, and 
Danka dccidcd lo appcal. Wlien Iit r lawycr licard llial during llic war slic and 
Mala savcd Iwojcwisli sislcrs, lic asked lor an ollicial slalcmcnl. I mailcd lici 
llic rc<|nircd documcnl, and Mala was scl Ircc.

Ycars lalcr 111 llic spring ol 1 !•/?>. I wiole lo \  ad-\ aslicm. llic 
Holocaust Memoriał Center in Jcrusalcm. and dcscrihcd wlial Miś. Justyna 
and licr Iwo daughlcrs did lor us during llic war. I asked lo liave Danka and 
Mala (Mis. Justyna liad passed away) declarcd Righteous (icnlilcs. A lew 
wccks lalcr. I rcccivcd a rcply llial a spccial commillec. aller c\antining llic 
casc. liad acceplcd lliem. I dccidcd lo hring ovcr tlie Iwo sisters. !

Since llicv travclcd alonc and knew no I.nglisli. our son Mark, a nicd- 
ical sliidcnl in New York, ollcrcd to pick tlicm u]> at Kennedy Airport. Mark 
didn t speak 1’olisli, tliey 110 Knglisli. and. ol course. lliey liad n c \e r  met. A 
sliglit nii\-up at tlie airport scared all ol 111 e 111. l liey slayed wili 1 Mark 
oYcrniglil, and tlie ncxt day wlien tliey saw mc al llie Minncapolis/Sl. Paul 
Airport, tliey lircallicd with relief. It had heen lliirly-lbur ycars sińce we had 
scen cacli otlier. Ol course, we had changcd. W e weren t ehildren or 
tccnagcrs in 1’oland any morę. W e werc wi\es, molhers, and grandmollicrs in

lar scparale coiinlrics. Hut wlial 
rcmained the same w as 11 ie pow er 
ol our Iricndship.

M rs. Ju s tyn a  and a grandson. Piotrkow , 1949.

c IH>
M ala, Danka, and Sabina. M inneapolis, 1979.
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Sabina S. Zimeriiifę, M.l).. grcw up in 1’iotrkow. Poland. SIic 
survivcd tlic Sccond World W ar in Na/.i Germany passing 
as a Catholic Pole. In 1 ?>.><) slic immi^ratcd to tlic l iiitcd 
States. Slic and lici luisband livc in Minncapolis, Minnesota, 
ulicrc slic practiccd nicdicinc lor tlic past lorty-two ycars. 
Tliey ha\c  111rcc cliildrcn and si\ grandcliildrcn.

105



\  ' V'; V  *” 1 " : ■• ; v v?’“ '  ■' ’< lv* 1 *4 - . •;’•

'*:■ Y:*v •“ £ 7 :  ' ' .
' • & * ’ !>;* v/'. ’ £ ' ” ' -

%  ̂ -v ' ;f -  V * • >; "  ̂ ’

, i * j s r ' - *j '
; ■,•••• -: V -/i. ••'<••;-V;- ' • - ■; ■ •• '. '•

■.. - • - ■: ■ • • ■

*

i  M

D e d i c a t i o n

T o  m y m other and father and all the others hm ta lly  silenced.

T o  our Catholic friends: M rs. Justyna, m y grade sehool teacher, and her 
daughters, D anka  and M ala , for giving m y  sister and m e a chance to survive

the H o locaust.
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“ ••& “ rEÓON8 7 ^ ® 60"' Torun> dnia26.06.2003 r.

MEMORIAŁ
Generał M arii W ittek

/  d 2 ^ 0 ^ 4 Pani Maria Śpiewak

ul.

9 7 - 300 Piotrków Trybunalski

Szanowna Pani,

Jestem dokumentalistką istniejącej w Toruniu od 1990 roku Fundacji 

„Archiwum i Muzeum Pomorskie Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek” . Zajmujemy 

się gromadzeniem i opracowywanie materiałów dotyczących kobiet - żołnierzy walczacych 

w czasie II wojny światowej na wszystkich frontach i działających we wszystkich 

organizacjach konispiracyjnych. Ja natomiast zajmuje się korespondencją z Paniami z Okręgu 

AK Łódź.

Na podstawie materiałów przesłanych przez Panią Krzyżańską utworzyliśmy 

teczkę na nazwisko: Śpiewak Maria o numerze inwentarzowym 2114/WSK. Wśród zebranych 

dokumentów brakuje nam Pani relacji z wojennej służby. Do listu załączam schemat według 

którego proszę sporządzić swoją relację. Ośmielam się także prosić Panią o zdjecie z czasów 

wojny oraz współczesne.

W istniejącym przy Fundacji Muzeum gromadzimy mundury, odznaczenia, 

dokumenty z czasów wojny. Nasze eksponaty prezentowaliśmy na wystawach w Muzeum 

Okręgowym w Toruniu, a także we Franciszkańskiem Ośrodku Kultury w Gdyni. Jeśli 

zehciałaby Pani przekazać nam swoje pamiątki obiecujemy otoczyć je opieką, a także 

prezentować na kolejnych wystawach.

Chciałam także poinformować, że na podstawie materiałów przesłanych przez ppor. 

lot. Włodzimierza Koperkiewicza opiekuna miejsc pamięci z Opoczna, a także Związek 

Więźniów Politycznych Okresu Stalinowskiego w Tomaszowie Mazowieckim utworzyliśmy 

teczkę na nazwisko: Trybus Danuta o numerze inwentarzowym 2926/WSK. Na zawartość 

teczki składa się: życiorys Pani śp. Siostry z 1980 r. a także wyciąg z akt Muzeum 

Regionalnego w Opocznie. Bardzo zależy nam na pełnym udokumentowaniu działalności
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wojskowej, a także życia prywatnego Pani Siostry. Jeśli zechciałaby Pani przekazać nam 

dokumenty, lub kserokopie materiałów nt. wojennej służby śp. Danuty Trybus czy dokumenty 

dotyczące życia prywatnego (zaświadczenia, oświadczenia świadków, świadectwa szkolne, 

świadectwo ślubu, akt zgonu), a także kerokopie artykułów dotyczących Pani Siostry, 

obiecujemy otoczyć je opieką. Zależy nam także na fotografii z czasów wojny Pani i Pani 

Siostry, choć może być też z czasów późniejszych.

Przesyłam materiały na temat naszego Archiwum i działającego przy nim Koła 

Przyjaciół Memoriału Generał Marii Wittek..

Serdecznie Panią pozdrawiam i liczę na pomoc.

Z wyrazami szacunku

Anna Wankiewicz 
D okum entalistka D ziału: A rchiw um  W SK

1. U lotka inform acyjna Fundacji

2. Pow stanie i działalność M em oriału General M arii W ittek

3. U lotka w ydaw nicza

4. Schem at relacji

5. U lotka o M uzeum
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Toruń, dnia 1.08.2003 r.

P a n i  M a r i a  Ś p i e w a k  

u l .

9 7  -  3 0 0  P i o t r k ó w  T r y b u n a l s k i

D z i ę k u j ę ,  ż e  z e c h c i a ł a  P a n i  o d p o w i e d z i e ć  n a  m ó j  l i s t .  D z i ę k u j ę  z a  p r z e k a z a n e  m a t e r i a ł y .  D o ł ą c z y l i ś m y  

j e  d o  P a n i  i  P a n i  ś p . S i o s t r y  D a n u t y  T r y b u s  t e c z k i  o s o b o w e j .

N a s z y m  c e l e m  j e s t  z g r o m a d z e n i e m  d a n y c h  o  k o b i e t a c h ,  k t ó r e  w z i ę ł y  u d z i a ł  w  w a l c e  o  n i e p o d l e g ł ą  

P o l s k ę .  P r o b l e m a t y k a  t a  j e s t  c i ą g l e  m a ł o  z n a n a  w  s z e r s z y c h  k r ę g a c h  s p o ł e c z n y c h .  Z  n a s z y c h  z b i o r ó w  k o r z y s t a j ą  

p r a c o w n i c y  n a u k o w i ,  s t u d e n c i  i  m ł o d z i e ż  z a j m u j ą c y  s i ę  w o j e n n ą  s ł u ż b ą  k o b i e t .  P r z e k a z a n e  p r z e z  P a n i ą  

m a t e r i a ł y  b ę d ą  s t a n o w i ć  c e n n ą  w s k a z ó w k ę  d l a  z g ł a s z a j ą c y c h  s i ę  d o  n a s  o s ó b .

S ą  t o  b a r d z o  p i ę k n e  m a t e r i a ł y .  Z e  w z r u s z e n i e m  p r z e c z y t a ł a m  h i s t o r i ę  P a n i  r o d z i n y .  P o d z i w i a m  

o d w a g ę  P a ń .

J e s t e m  w d z i ę c z n a  z a  a d r e s y  k o b i e t  z  A K  -  I n s p e k t o r a t  P i o t r k ó w  T r y b u n a l s k i .  W  n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  

n a p i s z ę  l i s t y '  z  p r o ś b ą  o  r e l a c j ę  z  w o j e n n e j  s ł u ż b y  d o  p a ń :  A n t o n i n y  K r a w c z y k  K r y s t y n y  S t a n k i e w i c z ,  

B r o n i s ł a w y  G a w o r e k  i  L i d i i  S z a c h r a j d y .  K a ż d a  r e l a c j a  j e s t  d l a  n a s  b a r d z o  c e n n a ,  t y m  b a r d z i e j  d z i ę k u j ę  z a  

p r z e k a z a n i e  a d r e s ó w  P a ń  k o m b a t a n t e k .  N a t o m i a s t  k o l e ż a n k a  n a p i s z e  d o  r o d z i n  z m a r ł y c h  P a ń .

W  o p a r c i u  o  r e l a c j ę ,  k t ó r ą  P a n i  w r a z  z  S i o s t r ą  s p o r z ą d z i ł a  o  P a n i  M a t c e  -  K a z i m i e r z e  J u s t y n o w e j  

z a ł o ż y l i ś m y  t e c z k ę  n a  n a z w i s k o :  Justynowa Kazimiera o  n u m e r z e  i n w e n t a r z o w y m  3 4 6 8 /  W S K .

P r z y  o k a z j i  m a m  k i l k a  p y t a ń .  C z y  m o g ł a b y  P a n i  n a p i s a ć  w  j a k i e j  p u b l i k a c j i  j e s t  t e k s t  a n g l o j ę z y c z n y  

S a b i n y  S .  Z i m e r i n g  n a  t e m a t  P a n i  r o d z i n y .  C z y  j e s t  t o  a r t y k u ł  n a  t e m a t  P a n i  r o d z i n y ,  c z y  t y l k o  w z m i a n k a ?

D z i ę k u j e  z a  o b s z e r n y  ż y c i o r y s  P a n i  i  P a n i  s i o s t r y .  M a m  j e s z c z e  j e d n a  p r o ś b ę  -  p r o s z ę  p o d p i s a ć  s w o j ą  

r e l a c j ę ,  d l a t e g o  o d s y ł a m  o s t a t n i ą  s t r o n ę  P a n i  ż y c i o r y s u ,  o c z e k u j ą c  n a  o d e s ł a n i e  t e j  s t r o n y .

C z y  m o g ł a b y  P a n i  p r z e s ł a ć  d o  n a s z e g o  A r c h i w u m  c h o c i a ż b y  f o t o g r a f i e  M e d a l u  S p r a w i e d l i w y c h  i  

f o t o k o p i ę  d y p l o m u  h o n o r o w e g o  w y d a n e g o  p r z e z  Ż y d o w s k i  I n s t y t u t  Y a d  V a s h e n  w  J e r o z o l i m i e ?

R a z  j e s z c z e  d z i ę k u j ę .  P o z d r a w i a m  i  ż y c z ę  z d r o w i a .

Z  wyrazami szacunku

Anna Wankiewicz 
Dokumentalistka Działu: Archiwum WSK

F U N D A C J A
'Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Kra|owe| oraz Wojskowe) Służby Polek" 
87-100 Toruń, ul. W. Garbary 2 

tei.- 65-22-186, e-maii: archAK@um.torun.pl 
REGON 870502736

M E M O R I A Ł
General Marii Wittek 

/ q/3 S <S «/

S z a n o w n a  P a n i ,
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F U  N D A  C «J
ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 

ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK

/. 02.

Toruń, dnia 1.10.2003 r.

Pani Maria Śpiewak 
ul.
9 7 -3 0 0  Piotrków Trybunalski

Szanowna Pani Mario,

Bardzo dziękuję za przekazane nam materiały dotyczące przyznania Pani Medalu 

Sprawiedliwych. Dokumenty te wzbogaciły Pani teczkę osobową. Jednocześnie przepraszani 

za zwłokę w odpowiedzi. Przebywałam na urlopie i nie mogłam odpowiedzieć wcześniej.

Natomiast do p. Wiesławy Różewicz, z prośbą o relację z wojennej służby, napisałam 

14 sierpnia. Niestety jeszcze nie otrzymałam odpowiedzi. Cierpliwie jednak czekam, mając 

nadzieje, że p. Wiesława Różewicz przyśle nam swoją relację. Istniejemy po to. aby ocalić od 
zapomnienie materiały z czasów okupacji. Zbieramy wszelkie dokumenty o kobietach 
walczących na wszystkich frontach i we wszystkich organizacjach konspiracyjnych. Każda 
relacja, wspomnienie jest dla nas bardzo cenne. Tym bardzie zależy nam na relacji 
p. Różewicz i nie mogłoby zabraknąć także Jej wspomnień i materiałów dokumentujących 

udział w konspiracji.

Życzę Pani zdrowia. Pozostaję z wyrazami szacunku.

Anna Wankiewicz 

Dokumentalistka działu: Archiwum WSK
i
M
3
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F U N D A C J A  
'Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowe| oraz Wojskowe) Służby Polek* 
87-100 Toruń, ul. W. Garbary 2

tel.: 65-22-186, e-mail: archAK@um.torun.pl 
REGON 8705027.36

k\J j

Toruń, dnia 14.10.2003 r.

2-  Sz-  4 S

Pani Maria Śpiewak 
ul.
9 7 -3 0 0  Piotrków Trybunalski

Szanowna Pani Mario,

Bardzo dziękuję za przekazane nam materiały dotyczące przyznania Pani Medalu 
Sprawiedliwych. Dokumenty te wzbogaciły Pani teczkę osobową. Jednocześnie przepraszam 
za zwłokę w odpowiedzi. Przebywałam na urlopie i nie mogłam odpowiedzieć wcześniej.

Natomiast do p. Wiesławy Różewicz, z prośbą o relację z wojennej służby, napisałam 
we wrześniu. Niestety jeszcze nie otrzymałam odpowiedzi. Cierpliwie jednak czekam mając 
nadzieje, że p. Wiesława Różewicz przyśle nam swoje wspomnienia.

W listopadzie, organizujemy coroczną sesję Fundacji. W tym roku na temat 
konspiracji pomorskiej. Przesyłam Pani zaproszenie na tą uroczystość. Bardzo serdecznie 
zapraszamy do Torunia.

Pozdrawiam Panią i życzę zdrowia.

Z poważaniem 
Anna Wankiewicz

Dokumentalistka Działu: Archiwum WSK
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F U N D A C J A  
'Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek1 
87-100 Toruń, ul. W. Garbary 2 

tei.: 65-22-186, e-mail: archAK@um.torun.pl 
REGON 870502736

Toruń, dnia 12.08.2004 r.

Pani dr Maria Śpiewak 
ul.
97 -  300 Piotrków Trybunalski

Szanowna Pani Mario,

W zeszłym roku pisałam do Pani w sprawie uzupełnienie teczki osobowej Pani i Pani 
Siostry Danuty Trybus. Jeszcze raz dziękuję za wtedy otrzymane ksera artykułów.

Opracowuję życiorys Pani Siostry do naszej książki -  „Sylwetki kobiet -  żołnierzy””. 
Dotychczas ukazał się pierwszy tom, ze 100 biogramami kobiet ze wszystkich organizacji 
konspiracyjnych, w szczególności z AK. Przy tej okazji proszę o pomoc w następujących 
sprawach:

proszę o podanie nazwiska panieńskiego Pani Matki; daty urodzenia Pani brata i 
dokładnej daty śmierci Pani Siostry, wiem tylko, ze w 1991 r.
z jakiego roku i jakiej gazety jest artykuł,.W tym domu rodziła się mslona — proszę 
jeśli to możliwe o zapis bibliograficzny
w którym roku została wydana książka Sabiny S. Zimering, na okładce nie ma roku 
wydania, tylko miejsce Minneapolis (a chciałabym tą pozycję umieścić w bibliografii) 
z którego roku i jakiej gazety jest artykuł „Siostry”?

Czy posiada Pani zdjęcie siostry, najlepiej z lat 1939 -  1945? Oprócz biogramu 
chciałabym także umieścić zdjęcie Pani Siostry. Obiecuję odesłać fotografię, chciałabym 
tylko zeskanować fotografię lub zrobić kolorowe ksero.

Przepraszam za kłopot i z góry dziękuję, za już okazaną pomoc i informacje.

Z poważaniem
r)v'W)&' ^ ' c 2.

mgr Anna Wankiewicz 
dokumentalistka działu: Archiwum WSK
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F U N D A C J A  
mhiwm  I Muzeum Pomorskie

Armii Kra..... .................  ' “ --------
87- 

te!.: 65-1

Toruń, dnia 28.12.2004 r.

l . d ? .

Pani Maria Śpiewak 
ul.
97 -  300 Piotrków Trybunalski

Droga Pani Mario,

Bardzo dziękuję za list, materiały, zdjęcie Pani Siostry, a także Pani wiersze. Sprawiła 

mi Pani wspaniały prezent świąteczny tym listem. Obiecuję napisać do p. Władysławy 

Pietruszki. Zainteresowała mnie historia Stefanii Pietruszkowej zd. Banach.

Przesyłam Pani biogram Danuty Trybus i proszę o ewentualną korektę. Za wszelkie 

wskazówki, czy dopiski będę wdzięczna, bo chciałabym aby był to pełny życiorys Pani 

Siostry.

Jeszcze raz dziękuję za list i serdecznie pozdrawiam.

dokumentalistka działu: Archiwum WSK
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Łódź, 02.06.2009 r.

Szanowna Pani,
r

w  załączeniu przesyłam Pani obiecany biogram Marii Śpiewak i Danuty Trybus 

z d. Justyny. Jednocześnie przepraszam za zw łokę, ale tak jak Pani m ówiłam  

telefonicznie, czekałam na dostarczenie, a potem  na skanowanie zdjęć. Skany 

fotografii wraz z tekstem przesyłam w  wersji elektronicznej, zgrane na płycie i 

na dyskietce oraz, zgodnie z  Pani prośbą, wydruki tekstu.

Od marca nie pracuję już w  IPN w  zw iązku z czym  uprzejmie proszę o 

kontakt drogą prywatną (dane poniżej).

Pozdrawiam serdecznie

Dorota Siepracka 

ul.
92-109 Łódź 
tel.:
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t \ j  _ i . ł w  n AK ,
Justyna zam Śpiewak Maria ps."Malał'

i i o a z

ur.28,o3.1925 w Piotrkowie Tryb 
Armia Krajowa łęczniczk Sztabu 
Okręgu Łódź
podległa Elżbiecie Dutkowskiej 
,]i Komendantowi Okręgu Kedywu 
odznaczona Krzyżem Walecznych

zob. Zaświadczenie z dnia 9.o5.1973 
b.dca Kedywu Okręg Łódź 
oświadczenie świadka Er. Karłowskiego

M. Kr z 
2ooo
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T .  '2 'H 1/

Justyna-3piewak Maria AK Okr. Łódź

szwagierka Adama Trybusa ''Gaja'1 
Cichociemnego

aresztowana dwukrotnie
1 raz około 20. 09. 1950
2 raz 10. 10. 1950 r. 
przesłuchiwana przez płk. 
skazana wyrokiem Wojskowego Sądu Rejonowego 
w Łodzi dn. 31. 08. 1951 r. na karę 2-ch la t  
więzienia za przechowywanie paczki 'Trybusa.

zob. 3. Wawrzyniak "Z wyroku władzy ludowej” 
Wydawnictwo własne - 1995 r. 
ksero s tr .  147-149.

M. Krzyż. ^  Kia.
2000 -Uda'. U
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AK Okrę  ̂
Łódź

ZWZ-iK Piotrków  Tryb 

Łączniczka

łą czn o ść  awaryjna z Okręgiem Łódź

zob. E. Wawrzynikk "Na r u b ieży  Okręgu AK 
Łódź" Wyd. PaZ1988 s t r .  21 .31

I . 2 / f l i 

JUSTYN Maria "Mała11
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